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OPi.ATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAlTDL 
. ' . ..• ,, ' ~ , .~5 · fłórntfl6"' ~~, 

·· •••upanucli .., Aa· 
· mte łolomacli , 

-· Kraków, ·7 lł:r>ca. 
W kamieniołomach w Miękinie w Po 

wiecie chrzanowskim runął podczas 
pracy filar zasypując masą kamieni 5 
'górników. : · 

NIEDZIELNY I L·u s y· .R o ·w ·A· Ny . Dzięki natychmiastowej akcfi ratun· 
· · . . kow.eJ, zdołano wszystkich odkopać 

· ' · · jeszcze · żywych, jednak ciężko o kale· 

Rok VII. ' 
tooz, NIEDZIELA, 1-00· LIPCA .i°rz9-R_O .... K-U-."""!,~---C-EN.-. A_Nl_J_M_E_.R_U..__20 __ -O-ROS.._...lY_. __ "'1"'·1-· -Na'""'·.-t-s .... 7 J cz?nY~.~· ·: 

1Dwa taje·m,.ni.·cze ·-- na·:pady " 
w doino pr.zu·:u1łt_Zawo~zklej 20 
1:u8dii napastiliflóDł--!1ła6uRfefl -J:JO :uaarAC)D. „„ W c:•ar ... 

nvili. Dlasflaill na oi•oifl .• „„JRan1. flaleeo:rj~ . 'D . . j .nic: '. 
nie DJieDI". -fled•IJ1Jo lrDJaf · 

Lódt, 7 lipca. - Napadło na mnie„ - wybełkotał '€sarna masAo. 
Sensacyjny napad przy ul. Zawadz· wreszcie: SZE$CIU DRABÓW ••• W 

kleJ 20, o którym doniosła Już dzisiejsza MASKACH ••• nie wiem czeg. o cs.cle,i. At6rq •nala•I !!J•fetni . , 
R blik 

„ •• c:li_ lopc•ąft 
„ epu a wywołał w Lodzi ·zrozu.., Gdyby służąca nie zaczęła ~olać o po~ · · · 
miane poruszenie. Przed domem, idzie moc, PEWNIEBY MNIE ZABILI ••• ·ucle- · Po ;o;11!1owie ::w~:e~b~u:~=d~~!~ 
rozegrały się tajemnicze wypadki od ra kłf„. goócie iclJ... · · · _pr9wa z smy •· , "'. 
na gromadzą się grupki ludzi, przeważ· . JO ·śwl~dka, 5-letnłego. Lu.cjana Krzetów 
nie ze sfer handlowych, ·którzy dYSkU· Pościg nie <fał Już Je4ąak_ . iadnych skłego, synka właścictelkt cukierni, znaj 
tują zawzięcie na temat okoliczności na rezultatów. Osobnicy, którzy napadli ni dującej się w tej samej kamienicy. 
padu J czekają na powrót z Głowna p. Neuhausa zdołali uciec. ' Podobno byfi Chłopczy~ w środę ubiegłego tygodnia 
Horowtcza Abrama przypuszczając, te oni w maskach. zntazł na schodach 
zdoła on wyśwłetUć tło tego Wczoraj około godz. 7 znów uŚłysza CZARNA MASKĘ, 
OSLONIĘTEGO MOLA TA.JfMNICY łem wołania 0 pot11oc •. WżJ.ąJ~m 40 po~ która, Ja"k należy P.rzyp~szcza~. Qałe~~-

NAP ADU. · niocy dwuch urzędników z biura •lR~r łą do Jednego z łaJemn1czych napastn1-
Szczegóły napadu, według zebra- kord" ł pobiegłem z nimi na ·górę. J>rhvl k6w. 

nych przez nas lnformacn, które podała mieszkania . Hor:owiczów · były otwarte. - O.ddałeni maskę mamu~t - .mówi 
Już dzisiejsza "Republika" Rtnłstnła· N~ podł~~e leżały ~~'~!\;' Jak1'ś P,Pn r.ez.~l'!tny c~ł°'!c.i~na - a mall\USla •· 
Ją sie następująco: . kl potłuczone I inne ,prze otr ła k ńwemu SąSJiulowf. · 

Około godz. 7 popoi„ gdy sublokator NEUH~US BYL NlfPRZVTOmtV. - A skąd ty wiedział~ co to Jeit 
p. Horowłcza, p. Neuhaus, wr~c&Jttc . z Co _byłó dalej - nie wlent. Wkrótce maSka? . . .. 
miasta otwierał kluczem drzWI_ weMci8 przybyła . polłcJa i Ja v{yszeclłtm z . mli· 1 , _ -- BO -W_ID_ ZlAJ.EM, Jf\_ .K JEP.fi~ 
we mieszkania, rzuctll się n116 z tyłu ja· szkania Neuliausa. · · '. · ~ASZA SASIADKA POS~LA ~~ MĄ-
cyś osobnicy Neuhaus twlerdzł, te · . . · · ' SKARADĘ ·J UBRALA TAl<A' MASKĘ. 

BYLO ICH SZESCIU,· . 
wepchnęli go do korytarza i kilku cJo· 

sami pięści w skroń, pozbawtU przytom ~llłam w·.i;rl l.o·mun·· 1ito'w . w f uro~1·e noścl. Napastnicy wyJęll Neuhausowł z 
kieszeni 
KLUCZE OD KASY OGNIOTRWALEJ, przedmloiena obrad lll·eJ ... tędz„;;. 
poczem zamknęli go w osobnym pokoju. . . narodówki 
Otworzywszy zdobytymi w ten sposób Ryga, 6 lipca. rozpoczęcia czynnej akcji rew:)lucyjnej 
kluczem kasę, zabrali z nieJ Z Moskwy donoszą, że .w Le~ingra- w ce'lu obalenia ustroju kap!tal:stycz-

130 NIKLOWYCH ZEGARKÓW, dzie rozpoczęły się óbrfldY komitetu nego. Opózycja prawh;owa wychodzi z 
wykonawczego III Międzynaródówki, iafożenia, ie ti~trój !-;:,1.pltalistycz'ny w 

stanowiących własność Horowlcza. Szu zwołanego na sesję · nadzwyczajną. ciągu ostatnich lat u::;tabilizował się, 
kali Podobno jeszcze jakichś papierów, Tematem obrąd jest szeq;ący się wskutek tego proletariat powinien · wal­
których nie znaleźli, cbOć przetrząsnęli wśród komunistów Anglii, Niemiec cz~·6 o swoje prawa n:1 drodze ewolu~]; 
wszystkie szuflady. Po dokonaniu ra· Francji ..i innyc~ k_raj?w roz!aP1 na tl~ socjalnej. „ 
bunku ulotnili się clchaczem niespo- opo~ycJI praw1coweJ. Ze sprawo~.dan . „~f~wda zazna .~za z tego p'Jwodu, 

.' poszczególnych delegatów tych krąJÓW . ze komitet wykonawczy I1I M1ędzyna-
strzezent przez nikogo. wynika, że prądy prawi·cowe zyskąly rodówl<i powinien ączyścić szeregi ko­

znacznie na siłach i prow;;i.tlzą energil'1: munistyczne od oportunistów prawico­
ną agitację przeciwko uchwałom ostat- wych i w ten sposob zażegnać prze.si­
ni~go ~ongr~su III fv\ii.id~yryarqdówki, Jenie os?!ibiające p~rtj'! koqm~l~tycz­
ktory Jak wiadomo wydal .:!vrekt.y\\•y ną w panstwach kap1tal1styczrtych. 

Dru,>i napad f 
f!o inóll'i pierll's•u Śll'ładeft 

Powyższy napad poprzedzony zo· 
stał w środę równie tajemniczym wy· • · 
padkiem, o którym Poinformował repor • W1llael10 T. ell'' 
tera „E:xpressu", p. Aron Mandelbaum, tt 
pracownik domu ekspedycyjnego „Re· zabił €hłop.:a • ranił dwie kobte•u 
kord", znajdującego się w tej samej ka· Bytom. 7 lipca. ,, chłopca. . 
mienicy. Przybył on pierwszy do młe· Pod~zas p~zed.stawienia cv~kowego Kula p~~ebiła. ~zaszkę i trafiła stoią-
szkania Horowiczów, zarówno po śro- w śląsk1~m i:n1astecz~u Roten.baeh wy- cą w. P.obl1~u kobietę w twarz. ro~szar­
dowym i wczorajszym napadzie. darzył się nies?c~eśhwy w_vpade~. pala .ieJ pohczek, poczem resztą rozp ;du 

Artysta popis:uJący s.tę nibv W1lheltn zraniła mną kobietę w plecv. 
- W środę w ubiegłym tygodniu - Tell zestrzeliwaniem jaJ;>łka z .lt'łpwy sy- ·Niefortunnego strzelca aresztowano, 

rozpoczyna p, Mandelbaum - gdy prze na, wpakował kulę wprost w czoło budę cyrkową zamknięto. 

, .Ja~ stę _do~i'aduJemy maskę, o które) 
~owa , powyżej, już w środe zaniesiono 
. DO IV KOMISARJ.ATU POLICJI. 

'€o móll'i 
p. :Jlał~liaus. ofifłra 

napadu' 
Reporter „Expressu" zwrócił się rów 

~łęt 
DO OFIARY NAPADU, P. NA.JHAUSA. 

P. NaJhaus Pod wpływem taJemnl· 
ezych wypadków zdradza silny rozstrój 
nerwowy i absolutnie nie iest w ·stanie 
skupić myśli. 

- Prosie pana, - mówi on. -J 

W ·WOJSKU OTRZYMAŁEM K~Tf­
tłółdf. O~ l WIĘCEJ WOGóLt Tf­

RAZ NIC YE. WIEM~ 
~ . 

Mote Jutro .coś będę wiedział, kto 
• ? wie. . .. 

Doiórca domu, Leonard Banasz-czyk, 
który· wrai z panem B. Mandelbaumem 
pterwszy znalazł sfę na miejscu napa­
, du, powtarza wszystkie już znane szcze 
Ućły. . 

Dodaje on Jedynie, iż p. Horowicz Już 
wczoraj miał powrócić z letniska z Ołow 

. na i z niewiadomego powódu przedłutyt 
swój Pobyt do dnia dzisłejsezgo. 
SZCZEOÓL TEN JEST DOSC W AŻ· 

NY. 
Według zebranych przez nas infor· 

macyj napastnikom bezwględnie nje cho 
dziło o NaJhausa, lecz o Ho(owicza z 
((fórym przypuszczalnie mieli oni pora· 
chunki na tle fłandlowym, a mianowicie 
chodziło im o jakieś zastawy l<>mbardó-
'we. 

Być więc może, ie napastnicy spo· 
dziewali się, że Horowicz już jest w Lo· 
dzi i dlatego właśnie już wczorał wtarg 
qęlł do Jego mi~szkania. Charakterysty· 
9żne jest bowiem, że i w środę gdy wy· 
darzył się pierwszy napad -
HOROWlCZ RÓWNIEŻ ZAPOWIE· 

DZIAL SWÓJ PRZY.JAZD 
lecz został w Głownie. 

Śledztwo - którego szczegółów nte 
możemy narazie podać do wiadomości 
pqblicznej - t'rwa w dalszym ciągu. 

chodził en, przez . podw.órze, usłyszałem 
krzyk służącej Horowiczów Bell ficb­
tenówny: 

25 robotników 
%DJJJC:i(8tri'O soc:jalis'lóńJ pod gruzami 

"'111u6oracftdo parlameniu fińs6ieeo 6etono..,et liati - RATUNKU - BANDYCI! 
- Bałem się sam udać na górę, więc 

zawołałem dozorc~ i razem z nim pobie 
głem do Horowiczów. W drzwiach mte 
szkania stał blady p. Neuhau&, który w 
pierwszej chwili nie mógł na~ powie· 
dzieć, co · się stało. 

Medjolan. 6 lipca. 
Helsingfor$. 7 lipca. ·- 28.855, agrarjusze 113.'364, t>artia drób- W południowych Włoszech. w miej-

. Do p0!n?CY wjac!<;>IJle bvłv n;s!ę~u- nycłi ~1lł0pów 6.012 . socjaliści l38.Sl3, s~owo~ci fab~ycznei Cotrone zapadło 
iące wyntk1 głosowania do parla111e11tu komtAtiiści 71.804 głosy. ~ się rusztowanie wielkiej hali be tono w.ei 
fińskiego. · . f Jak dotychczas · kQ.rftuniści uzyskali warsit:.itów, zasypując 25 robotników, 

Szwedii uzrskali , 66:&39 i;;ó{sów, par jeden tnandat, ktióry straćila oadia zied który.eh z pod gruzów wvd.obvto bez 
tia zjednoczeniowa S3.780, poste~~w~y nocteniewa. ~ żyć:ia. „ 1. ' . ... · 
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5'1RZE14NIE DO llJDZI 
jest DJ Jlfeonisf:anie „natmils•q sa6aDJq" 

Deflo6ra na lier6af~e u re6elf anfó11J affłańsfttcft 
Poczytny autor frywolnych roman· franków francuskich) - odparł brodaty 

sow - Maurycy Dekobra - powrócił fabrykant. -- Dostarczam broń rebeljan 
niedawno z wędrówki po lndjach i Afga tom, walczącym z Kassadarami (stratni 
nlstanle. Le Journal ogłasza obecnie jego kami strzegącymi granicy) - i Kassa­
dziennikarskie notatki z podróży. Deko- darom walczącym z rebeljantami. Rząd 
bra dotarł do najmniej znanych zakąt- angielski płaci swojemu Kassadarowi 30 
ków Indyj, a że w swoim czasie służył rupJI miesięcznie, ale nie daje mu broni i 
on w kolonjach armji angielskiej na gra- naboi. 
nicy Afganistanu, mógł więc przy porno' Gość z zachodu podejmowany był 
cy dawnych towarzY.:sz6w broni zwie- I przez jedynych w swoim rodzaju ruszni 
dzic strefy objęte płomieniem wojny do· karzy, herbatą, którą podano .Przed do­
mowej. mem na stole z nieheblowane~o drzewa. 

Podczas jednej z takich ryzykanckich Menu teg? o~~bliwego podwieczork~ 
wycieczek miał Dekobra sposobność składało s1.ę z JaJ na twardo, suchych b1 
przyjrzeć się zbliska dzikim rozbóJnl· szkoptów 1 h.erbaty. . . . 

ców. Ulubionem jego. zajęciem jest strze­
lanie z nieprawdopodobnej odległości do 
pudełka papierosów Vlr1dnła, albo obci· 
nanle r>rzyktywek radJatorów u prze­
jeżdżających samochodów. 

Podczas przyjaznej pogawędki, jaka 
toczyła się przy stole biesiadnym, sym­
patyczni zbóje przechwalali się przed eu 
ropejskim gościem swoimi ryzykanckie­
mi wyczynami. Ponoć między Malakan­
dem a Kurramem codziennie ginie po kil 
ka osób od zdradzieckich kul, fabryko­
wanych '" Kohacle. 

- Na wojnie strzela się dol udzi na 
rozkaz - oświadczył przyjaciel Deko­
bry rzetn!k - kat z Peszawaru - i to 
jest nudne. Ale podczas pokoju strzela 
się do ludzi „dla przyjemności". A to 
przecież najmilsza zabawa, Sahibie. 
wszak prawda? 

kom z doliny Kohat. Przygodny znajo- V'( pewneJ odlegtośc1 od stołu roz~1~­
my Dekobry, rzeźnik z Peszawaru peł- dll si.ę na przepysznym dywanie z.bóJm­
niący w wolnych chwilach funkcje kata, cy ze szczepu A~rydów„Jeden z nich -
zwrócił uwaię pisarza na brodatego o~ wysmukły .chłopiec, odziany w .~achma­
sobnika w barwnym stroju, wchodzące- ny - był, Jak się okazało „asem strzel-

go do jednego ze sklepów. .!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

- Czy Sahib widz! tego człowieka. .... 
To przybysz z doliny Kohat. On zajmu- l""•&Ze&ID li•dherstho 
je się wyrabianiem strzelb dla rozbójni­
ków, grasujących w wąwozie Khyber. •0111ierot 6t:dsie tusiace nafrosmałts•ucft 

podarunAó01 • całefło j111lafa Dekobra, nie namyślając się długo 
wsiadł do samochodu i pojechał do por· 
tu Aimal - Chabutra, gdzie rezyduje dy­
gnitarz, noszący tytuł „tazihlara" uprzej 
my tazildar wziął pod swoją opiekę fran 
cuskiego literata ! polecit zaufanym lu­
dziom zawtetć dostojnego cudzoziemca 

Amerykański rzdbiiarz Eclgar Biir-1 rykańskiemi, takie same bilety wolnego 
~ak, który -0tnymał pierwszą nagrodę wejkia do wu:ystki-ch teatrów, miełsc 

za prnjekt pomnika, irpającego tllWi.ecz~ rozrywlrowyoh i na wnelkie aportowe 
niezapomnia.ny czyn 'zdobywcy oce·anu, przedisięwziięciia i impre.iy, oraz korz~ta 
LindLer·giha, powziął myśl zafoze.nia mu-j nie gratis ze wszystkich ko-lei jia.k pad­
.zewn, w którem malazł•oby się wszyst- stwowych tak i prywaitnvch; jak r6wniet 
iko złąc:rone pośrednio lub bezpośrednio -i hot~li. · 
z bohaterskim wyczynem amer}'U<ańskłe Pmyułe zbiory prócz tego zawierać 

do wąwozu Kohat, zamieszkałego przez 
krwiożerczych rebeljantów. 

-
%mtona r•qdu 
°' Holandii 

OEf R 
premier hotendersktego 1abPnetu mlttt· 
strów, ztłoslt w tych dniach dymisję 
swą. Wraz z nim ustąpił r6wniet cały 

gabinet. 

•••••••••••••••• 
Sensacyjni 

wystawa obraz6w 
Cl'otyzm w sztuce - .Sa/c,me" 
musiała być usumęta - NBrwo· 
wolć ob11cnych czasów odzwier· 

ci11dlona w obrazach 
_ Po drodze mija się zbrojnych jeźdź­

ców, t. zw. kassadarsów, którzy pełnią 
straż na pograniczu Indji i Afganistanu. 
Wąskiemi ścieżkami górskieml wędrują 
kobiety w czarnych opończach. Na wi· 
dok cudzozi.emców zasłaniają one sma­
głe twarzyczki, w których płoną czarne 
podtużne oczy. Ponoć znalazł się raz 
śmiałek, który zapragnął uwiecznić na 
kliszy gromadkę pięknych niewiast, ale 
w tejże samej chwhli tuż koto aparatu 
świsnęła złowieszcza kuła„. To ostudzi­

go lotnika. bęc!Ą 20 złotych zegarków, ogromną Ll-
Pirzyszłe muzeum Hczyć moźe na ni& czibę ził()•tych i snbmych puhar6w t0%- • • 

zwydcłe bo~actwo ekispóttlatów, iak i.Io~- maite,i wiellkości i formy, gar.ni-tur t·oale- '~ ~b-e~oki amibasadora h~ańsilde 
ciowo tak i ga1lrościowo. Pomiędzy nie.z- towy i masywnego złota i niezliezoiną ~o 1 wt.el~ m4lyoh posłów ~agran11CZ1nych 
licz.onemi prezeon:tami znajd'll,je się sa- ilość modeli rozmaitych iaeroplan6w wy I jak równi~~ prq w&półud~ale r~rezen 
~ych złotyclt kl111ezy 30 sz~k, kt.óre ,Jronanych r6wnńeż w t:łncie. 'Platynie i 1f t6w mtepscowych „w1elko~1 . ze 
L11t1dlberigh otrzymał od roz:mattych miast isrehrze. s .er urzędowy~h, a.rly9tyczny~h 1 literac 

wraz z dypłomami na honorowego, iich o- Jednym z najw:spania1lszych podaJ'IU!ll1k~ch, otwartą zo&tah onegda1 w Londy­
lbywatelia. Znalazłaby się tam równiet tków jesd sitarożytny perski manuskrypt ~ wysta.wa obrazów sławne~o mala.rza 
moc pamiątlkowy<:h medali wy1bitnych 1Z r. 980 - prezent wiellbkieli z Tehera- hinpads:kiego Beltra-na Mass.e a. 

na jego cześć 111ietylko prze~ różne mią- nu. Miinistenjum marynarki ofiarowało 94 dufyoh :płócien i &ugie tyle ~ 
eta Sita.nów Zjednoczonych, lecz ,pt.te:t. mu rurę .tialemą z woaemiego okrętu c6w. 

lo zapał fotografa. rozanaiite kraje całego . świata. . ,,.Maine". . Są. to przew.ażni.e akty i ip6łakty \o-
Tysią·ce dyplomów ho.nomwy<:h, od- W muzeum item podzilwaać będzie mo biece. To mów kompozycje 0 ikt6ryob 

Fabryka amunicji, do której wprowa 
dzono Dekobrę, przedstawia niezwyczaj 
ny widok. Mur ulepiony z błota otacza 
ki'lka niskich baraków. Zgraja z.brojnych 
górali ze szczepu Afrydów otoczyła 
zwartem kołem samochód. „Dyrektor fa 
bryki" obwieszony skórzanemi kartaczo 
wnicami serdecznie uścisnął rękę euro· 
pejskiego gościa, poczem wprowadził go 
na podwórze Pod eskortą brodatych maj 
strów fabrycznych, zbrojnych w olbrzy 
mie brauningi. 

mak, pow.Jtnszowań i złotych e1mlblema- żnia' część propeleru ae.rioplanu, na kt.S- moźmaiby pow.iedziieć że r~rez,entują .._ 
t6w, ofiarowanych temu wsipółczesnemu rym w fl'W'Oim czasie Bleriot dokooał prze rotyzm. ' 
b:0haterowi przez romna1te sportowe st<> lotu również złotą płytę z napisem: „Po- . . 
warzyszeniia i !kluby, mo.głyby zapełni<: stęp i światowa sława to skutek życia w A me Je&l to frywo1!1oś~ F.ragonM"da, 
setki grubJot. czysfości i nzuJ.tiat nieznajl()mo-ści napo- ~a frywoLność dam ":'i':11k1ego ś~ta ·z 

.W muzeum jego ;i.mieini1a zinalazłyby .fów wysffmlkowyoh" - płytę tę oitrzyma.ł w~e.ku ~utego. 'J'.o JUZ wyu2Jdame ner 

się nastęa>tnie dożywotnie biilety n·a wol Lilndlbcr.gh od abstynendkich stowarzv- wo;.e f11eku dwudz.iiestego. DJ.ał pew-
ny przeiaz•d wszy.stkiemi kolejami ame- szeń 'k()lbie.cych w Ain~i. ny s er ~otyZIItl w szt'.1<:e sta srę 

Oddział robotników złoźony z 30 lu­
dzi pracuje na dworze, pod prowizorycz 

lo1npo elekirg€zno 
obchodzi !iO·łecle swedo isintenlo 

nym dachem. Każda strzelba wykony- We wrześ:niu r. b. przypada SO-lecie lekł.ry<:znąi, ogni&ko cooownęgo, białego 
wana jest ręcznie. Za wzór służą angiel- jedrnei z na,jdot11ioślejszych zdobyczy lud·z I światła o pirzeczystym glMlru promi-enia 
skie strzelby systemu Martini i Lee En- kiego diucha. Pięćdtzi•e1scrąt lat tentu gen- <Słoi11e·czne<gol 
field. jalny SYlll Ameryki Thoma.g Alva Ediison, W całe1 Ameryce czyruone są pr.zyg.o 

- Po czemu sprzedajecie broń wla- którego bez prze·sacLy W1Sipółczemym Pro fowania dlla uczczenia wyna:lazcy i jego 
snego wyrobu? - spytał ich Dek obr a. meteuszem naziwać się godzi, rozipalił wiekOIPomnego dzieła i w rtym celu ufWlo 

- Po 120 albo 140 rupji (1100 do 1400 dla ludzkości drugie słońce - lampę ·e- rzony z06tał $J>ec;ialny zł1>żo·ny z naihar­

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! dziej ziasłui.oonych syn6w o.jczy2:.ny Ediiso 
na, :k-0mitert, !cl:órego przewodnictwo ob-

T • • • k • • jął pieirwszy obywatel Stanów zą~dno-
8 Jem DJ CZ e ZOi n1ęc1e czonych, rÓWłll~e wiel'kiego ducha czło-

wiek, Het1bert Hoover. 

bożka burmańskłego z mieszkania Pt-.r.ygotowujt się więc cały S2:treg 

k k • W$1)&ttiałydt uroczystości i festynów. 
a mery an I Między ininemi otwarle ma być specja1ne 

W Ang'J.ji, w miejscowości Aiberga- Uw1ofoił więc swą panią z więzienia, muzeum iln. Edisona, w kt6rem demon-
venny, popełltliono temi dniami ·kraidzid a potem -0.hotfe stwienfaiili, że są niewąt- s1tr<>wane będą najstarsze typy maszyn, 
kltóra budzi p.owamy niepokó~. pHwe śilady i.Z w ciąigu nocy popeł•nfo.n·o skonSitruowame przez ge~ałneg.o wyna-

M..iesUta tam we własnym, wspainia- wł.a.manie. lazcę, Maszy111y te zachowały się naj.zu-

le l\ll'ząidzonym domu, pani Helema Her- Milmo jednak trosk1liwego przegląda- ipełinie~ clohrze i puszczone ziostaną w dn. 
berlt, wdowa po angielsikittn dyplDł!llade nia klejnotów i ceooych przedmi.otów, j'llibilleuszu w ruch. Uroczystego tego ak­

i lingwiście, z pQIChodzein~a amerykan- nie maleziono w-śród nilch za,dnego ubyt tu clolko.nać ma sam ieh t1wórca. 
ka. ku. Znilkł tylko bez ś[adu ów hożek bur- Oprócz tego w dniu 23 październillca 

Jak kailda prawie amerykanlka, lady mański. · Tomas Allva Edison, dla unaocznienia 

czemś lakiem Jak cocktail: ma za ~·a-
112ie rozruseyć preytęipioną wra1Jliwość. 

Obrazy hiiszpańs1de.go malarza są włę 
cej, rut erotyczne: przemawia z nildh wy. 
uz1cł<a111a zmysłowość. 

~a.fwięcej zgors<zenia wywołały aikty 
kobiece, które po alegorycznem u;ęcta 
wyrażać ma.ją imiooa drogiich kamieiu. 
jak .rUJbiny, szafiry, s.zmara!!ły, perły itd'. 

Oto rubiny: Dwie postacie niewieścłe 
dwa alkty, ustawi<>ne w poey<:;ji ta.'kiej, te 
ozłooki tworzą jakąś cLziiwtną ellilpsę, a t<> 
wszystko oświetlo.ne jaskrawo ruibmo-. 
wem światłem. Modelooek ciała, rysu­
nek liinji znamionują piierwszorzędne.go 
mistrz.a - jak pi•sze jede.n ze SiJ)rawQ.z­
dawców - mnie·i już zad.owali'- k0<loryt. 
WszystJkie twarze, nawet ciała, są vry­
szmilft!kowa.ne aż do pr.ze.sady, co robi ntCł 
samowiite wiraiżenie, a jednak doskon.ale 
odda.je współczeSltlo•ść nei!'Wowego typu 
kQlbiecego. 

Wśród ohraizów n.ajhardz.iei ero.tycz­
nyoh, z,najdo·wała się pozycja , zatytuło­
wana „Salome". Obraz prz.ed.sta wia na 
pierwszym planie pasierbi<cę Herostrole 
sa, która ok.ryta jest ty.ulrn„. bryl a.nfowe­
mi 'hransoletami u nóg i .rąk O,pad'ła n1>. 
dywan wyczerpana tańcem. Dłonią pró­
buje zasłonić si·ę przed wi.dckiem krwa 
wej głowy Jonatan.a, 1która spoczywa na 
zło.tej misie. 

He't'ibert jest 1Jbieraczką !Pr.zecLmio>tów 21 Istnieje więc podejTZenie, ze ik;:adzi·e swym r-ooakom całej ni.ez.m~erzot11ei d<>­
egoo1ycZl!lyC'h krajów. Ma więc tl<'.aniny, ży doikomała selkita burmań:slka, która by broczyinności swego epokowego wynala 
wyroby z dlrzewa, rzeźlby rozmai•tych lu- ła ohurzooa tern, ze ich świętość jest piro 7ku, nadśnie w swej pr.aieowni guzilk ele­
dów azjatydldch, ma rówmież bardzo cen fanowaina w prywatnym mieszJkaniu ni·e- ~ryc2'.'11y .połąc~ony z w~zystkiemi el~k- Obraz te:11 ~~ artysta wycofał z wy 

n-e przedlmioty szituki i iwbfiliell'lstwa, czy wiemej. trowmam1 całe;i Arneryk1 i wówczas Jaik stawy w d1tuu JeJ otwarcia, a t-0, by nie 

sto już eu.rope<jskie. Ale w takim razi-e sekta owa jest hai. na skmi-eni~ r~iti cz~odz}eiskie? za[!ai. I z.go.r1S1Zyć pe~nych dosto1j~~ków, którzy 

·W jej zbiorach iedno rr. ostatinich d.zo tajeillltliczo zorganizowana, a jej mcb ną w.szyst'lne św!l8.tła 1 Bera) cały pogrą- zapow1edz11eli swe przybyc1.e. Ustępstwo 

miejsc przedstawia małowartości.owa ki sięgają aż w krage europejislkie, gdzie żony ~tanie w ciemności. ł'o zrobio111e także zostało dla ambasado­

rze:hba jaJdegoś h°'żlka z Burmy. ma ludzi s1WOich, gotowych na wiszystlko. Potnva to je<lną mim.utę w czaisie kto- ra hiszpańskiego, który jest bratem kar 

- Otóz przed paru dniami lkamerdy.ner H•H••HH•H•••••••••e••H•H rej kaźdy o:bywa>tel uprzyfommi sobie d·Y111ała. 
pani Heleny Herbert , przyszedłszy na _ wartość c.z~nu Edi'Soina. i bę<lzi~ się mógł P~o<lzenie, tej wystawy ogromne. 

słuri.bę rMlo, zauważył, że sypiailn-ia jest f[zgdoj«:me prz~on~ć, 1~Y mu się_ ~e ~zta~o, gdy- ~uip1>0no mnostwo ob.razów zaraz "' 

zamllmięta na Mucz z zew111.ątrz, taik że . I by w1e1liki ge.ruiusz lud.zikosc1 me <>harował pierwszym dniu. Artysta otrz ymał także 

lady He.r1bert nie mogłaby się ,z niej wy- EXPRESS IHIE"~"~nY" I mu te.~.<> d·obroczynnego płodu swesto nie s.zereg zamówień .na portrety pań z !li.a.f-
do•stać. uM VI ~„· ;un posipohtego ducha. łeipszego towarzystwa Londynu.' 



WYGADAŁA SIĘ. TO WYSTARCZV. 

• 

-- Więc gotowa jesteś uciec ze mną 
Jeszcze tej nocy? ·. - Miałbym życzenie znów raz zjeść 

- Tak, kochank~. . , taki porzą"dny obiadek z winklem w 
- A spakowałaś 1uz twoje rzeczy? , .. Tivoli". · 
-:- Mój mąż właśnie ltończy pako- - A. boś ju~ t.am)adł kiedyś? 

wame. - Nie, ale JUz k11ka razy mialem to 
(Humor hiszpański). życzenie„. 

,.C:blodzq€e" · froski 
spradnionedo podc:zas upału 

łodzianina . 
ł.ódi, 7 llipca. ściu do slklepu stoliczek. Obok niego -

W okresie letnim, gdy panuje szalo- szaflik ~ajdująca się "!' sza~iku woda 
nie upały, kt6re specjalnie dają się we pozw~la się domyślać, z.e zn:i-1dował się 
znaki miesz!kańcom miast, wyrastają jak tam kiedyś lód. W wodZ1e te1 zianurzon~ 
grzyby po deszczu coraz to nowe skle- jest na 15:-20 ~· halon wody so~ow.e1 . 
pilki z wod. ą so-dową i innemi n.apojam1 I Ana s.t?hku kirka butele~, zaw:era1ą­
chło<lząecmi. Co kilka domów mamy ró- cych roznego .~a~unku solu. Mah.no~, 
żne chłodnie, salony chłodące i owo- cytryno~y, WtSntO"":Y· ananas.owy 

1 
~· 

car.nie, w których wycieńczony z upału Lecz stoiąice na stobku but~~'l podobme7 
człowiek mo·że zaspokoić swe pra.gnie- sze są do lepu na muchy, ni:z do b'!'telek: 
nie. 

Powyższy stan rzeczy uważalibyśmy 
za bardzo pomyślny i pożądany, gdyby 
nie istniała również odwrotna strona 
medalu. W większości sklepów nie trud­
niących się wyłączną sprzedażą wody 
sodowej i innych naipojów chłodzących 
znajduje się zazwyczaij przy s.amem weJ-

Brudne, zakurzone, ze spływa1ącem1 
kroplami lepkiego sOiku butelki, oblepia 
ne są muchami. A zamiast korków -
zwinięty !kawałek papieru, a często ga. 
zety.„ 

PODROZE l:ODZUNIN4 
Jak wygląda na stacji łódzkiej w chwili odjazdu pociągu? „ 
Spokój, rozwaga ł dokładne informacje usunąć mogą w znacznym 

stopniu rejwach i harmider 

Muchy, które obsiadły butelkę z so­
kiem, nie żyją. Zdechły natychmiast po 
spróbowaniu soku, który jest wszyst­
kiem, tylko nie sokiem. Ja:kiś mętny, 
mdły j1ak lukrec.j.a płyn. Zależnie od za­
barwienia, otrzymuje sok swą nazwę . 
Sacharyna w wielu wypadkach 2'Jastępu­
je cukier, a barwa - smak. 

Zbyt często i obszernie poruszał 
„Express'' tę kwestję, hy dziś iesz.cze r.at. 
dowodzić, że ten stan rzeczy nie powt­
nien być tolerowany. Sok niewiadomej 
fabrykacji, posiadający składniki, któn 
mogą być jedynie szkodliwe elfa zdrowła 
powini-en być ze sprzedaży usunięty . 

Łódź, 6 lipca. 
Każdemu, kto C'hocidby raz tylko 

Jrzyjnał się krytycznym ~"kiem temu 
rejwachowi i harmildrowi, ;akie w regule 
towarzyszą odjazdowi pociągów na łódz 
kfich stacjach ko·lejowych, musi przyjść 
na myśł, że łodzianie to „naród", który 

„posikir·ornit nerwy" .bez wię'kszeg-o wy. niedzie!lnych i świątec:z.nych nałeży zwla 
sitku wo.U, podc.za.s gdy nie oq.ntując, szcza pamiętać o z.achowani·u spokoju w 
się dokładnie podróżują.cy zawsze skłon każdej, hliższe.j }.ub dals.zej eksikunji po­
niejs,z-y jes1t do „gorączkowania się''.„ 1 za granice miasta. 

Nie ma również racji bytu nadmiemb. 
ilość miajsc sprzedaży wody sodowej, 
zwłaszcza zaś tych, 'których strun san~ 
ta.rny urą.gia wszelkim wymogom higje­
ny. (B.). 

zupełmie„. 

wywoływania „zamieszek"„ Unfilroie s·ię przez rto wielu nieprzy­
. V{ obecnym sezonie m1~so"!yc~ wv-J jemności ~ . i z~os~czędzi też nieco ner-
1azdow o:raz „generalnych wyciec.zek wów swo11ch bhżnroh.„ Rem. 

••••••••••••••••••••••••••••••• 
W RESTAURACJI. 

nie umie podróżować„ 
Gorączowy tłok, pośpiech, wzajemme de 
ptanie sobie po piętach i wygniatywa.­
nie dziiur w ciele wydaje się 11 nas -
podczas seronu wycieczek i wyjazd6w-

l,isf _złodzieja 
sprowadził pollctę na wlaic:lwu irop 

czemś nieomal nieodrownem.„ t6dź, 7 lipca. 
Zwłaszcza w niedziele i dni . świątecz W poczekalni jednego z kinoteatrów 

ne wyjeiidżający za milasto łodzianie spra łódzkich p. Władysławowi Jianickiernu 
wiają em. masse w-raienie ludzi, z któ- slkiradziono portfel, zawierający około 
rych każdy trapiony jest przynajmniej - 1000 z:ł. gotówką weksle, oraz dokumen. 

gwęalłt4 40 stopni.„ ty osobiste. P. Janidki natychmia.st po 
Prawda, że nieraz ilość odoeho<łzącycb sitwierdzeniu kradzieży wszczął alarm, 

pociąigów nie o<lpowiada napływowi pa- lecz złodziejaszka nie zdołał już ująć. 
seżerów ,że na obu nas.zyich dworccreh Wdrożone przez poHcję dochoizeaie nie 
jets ciasno, że mogłyby one już -od daw- dało żadnych wyników. Upłynęło kilka 
na być obszemiejue i wygodniejsze, ale d.n' 
- prawdą jest również, że większość ło t. 

· ł Pewnego wieczoru p. Jani<dki otrzy. 
dzi.a.n - nie wie, jak atwo możnaby u- mał list od złodzieja, który go okradł, i 
niknąć w wielkim stopniu nfepoflrzebne- zaznaczył, że jest porządnym czł.owie­
lf> gorączkowanie się, pchania i dener- lkiem, gdyż zwraca wszystkie papiery, 
wowanla się przed odjazdem„. n-tó J · d · 

Gdyby wszyscy dokładmie zawczasu 'K re panu . mogą się przy ac. 
informowali .się 0 goozinie wyjazdu, za- P. Ja.nicki, og.lądia1jąc otrzymany Hst, 
wcz.asu zaopatrywali w bilety, przy wy- zauważył na drugiej stronie arkus.iku pa­
cho<ł.zeniu na peron trzymali. się porząd. pieru dość wyraźnie naipisane -słowa He 
ku - tłok i rejwach, pclianie się i ścisk„ -lena M. 
wszystko to zostałoby niewąt,pliwie, je. Udał się więc poraz wtóry do po'1icjt, 
żeli ni ustmię.te.. to przynajmniej: sed111 wyrażiając przyipusz.czenie, iiź owa Hele-
1rowade do mtmmu.m... d · 

Zwłas·zicza dlas.ze podróże winny być n~ M. •by.la. prawdopo. obn.ie s~r~wczy­
doildadnie z góry obmyślaine. Pasazer, 1 nią kradtzie•zy, lub koch.anlką d'Ohma.rza. 
kt~. jest ~Ol~ładni~ !"oinf<>rm·o~~ny, o I Po['iqja pos~an~wi. 'ła zbadać tę . .spria.­
kt?'l'eJ godz.m~e ipo~t~ odchodzi 1 kt.ó- wę. Okazało się, iz w :kartotece figuro. 
rei przychodzi na tnL!eJsce prze.z,naczema, . ł . 'ale H 1 M 'k · k 
jak się przedstawia dokładnie sprawa eik wa a .m:ei a e ~n~ .aitysr. owna, .a-
spedyoji pakunków w miejscu o<łia:idu i ran•a JUZ za kradz1eze lk1eszonlkowe więc 
w mief>Scu przyjazdu etc. będzie umiał policja zlożyla je jwizytę, chcąc stwier. 

• „„ 
•• „. 

Mąźczyzno, 
nie grzesz! 

Historja *ycia wsp6łczesnei młodzieży. „. li ••• • 

Przecn•n• tycie 
? • 

Powyższe dwa przeboje wyświetlane będą 

od Julra w Casinte. 

dzić, czy n·ie miał.a ona coś spólnego 'I: 

kradzież.ą. 

- To jest robota mojego byłego ko­
chanka, Ant<iniego WuLki. on mnie po­
rzucił' więc nie będę go „kryła''. Takich 
łotrów trzeba pakowiać do więzie·nia. 

Policja 2ajęł.a się z kolei owym Wul­
ką. śłedztwo ustaliło, irż; istotnie on wła­
śnie okrad~ p. Janickiego w poczekalni 
kima. Pos7Jkodowany poznał go w czasie 
'konikontiacji. 

Złodziejaszek powędrował do .aresz­
tu. 

Sąd skazał go na 6 miesięcy więzie­
nia. 

- Zdaje mi się, że te porcje u was 
są od jakiegoś czasu znacznie mniejsze„. 

- To się tylko zdaje, proszf pana. 
Złudzenie optyczne, które pows aje od 
czasu, jak powiększyliśmy nasz lokal... 

,,C:zorng aniołek''. 
nie bul iak niewinnv. Jak sic p. Wio· 

dzlowl wgdowolo 
Łódź, 7 lipca. taka wściekłość, że rzucił się n.a dziew-

Panna Lusia S. miała !kochanka. Na- czynę i pobił ją do kn": 
zy.w1ał si~ on \Yfadysła.w Szymczak . .Awanturę z1ilkwi.dow.ano w ikomisar-
M1es7Jk.ah z sohą 1uż od ki1ku lat. Wła- 1acie. 
.dzio nie gir:ooszył zibytnią wierntlścią, Panna Lusiia zerwał.a wszelkie s·to­
lecz panna Lusia niigdy mu nie ro·biła ża sunki z p. Władysławem i na wet złoży'ła 
dnyoh wyrzutów, gdyż łu:biła również. się skaróę do sądu. 
bawić. i nieraz w taje~cy p~zed .ko, S~ymcza'ka skazaJno za pobicie na 
chanki.em spo~y!kata się. z tn~ymt. Pan •tyidzień aresztu, 2 z.a.mianą na grzywnę. 
Właidzio ufał slepo swe1 Lus1. Był zresz-
tą pewny, że dziewczyna nie wie o jego 
milostikach i że nigdy go nie zdradza . 

- Ona łesit ta.kźe czysta„. - twier­
dził - To anioł w ludzkiem ciele. Moja 
LUJSia nie rnQogłiaiby niigdy ni.kogo ucało­
'W·at, prócz mnie. 

Tymczasem jednak „czarny aniołek" 
os·tatnio coraz częściej 51pędzał 'wieczory 
w towarzystwie niej.akiego Marjana Sty 
lkowskiego który,· prócz pięknej Lusi, 
miiał jeucze jedną 01blubienicę, Stefandę 
R. 

Tr&f chciał, iż właśnie owa St-efattja 
wpadła w oko panu Władysławowi. 

Gdy któregoś wieczoru gruchał z nią 
w jakim kimie, panna Stefart1a oświad-
czyła mu. ' 

- A czy wiesz, mój drogi, że ta two. 
ja Lusia baw.i się i moim M.ar.j.anem? To­
bie się zda.je, że ·to takie niewimią.bkol 

- Kł.am.ies.zl To ni-emoiJliwe! - od-
parł jej. . 

- .M.otesz się przekonać. Codziennie 
o 6-ej &potykają się na Piotrikow.s1dej 
przed Grand - Hotelem. 

Pan Władysław naza~utrz udał się na 
wskazane miejsce. Okazało • się, i.z .paooa 
Stetanja miała rację. 

. Gdy Szymczak uJrzał swą Lusię w to 
wanystwie StykowSkie.go, ogarnęła go 

„ •••••••••••••. „ „ „ „ 
Ostatnie 2 dni! 

Arcydzieło wielkiej wytwórni „Sascba M 

w Wiedniu 

Sześć dziewcząt w po„ 
szuktwaniu noclegu" 
Ucieszna i frywolna historia sześciu 
dziewcząt bezdomnych, bez pracy i 
środków do życia, narażonych na ty-

siączne niebezpieczeństwa. 

W rolach głównych 
słodka, złotowlosa i rozkoszna JennJr 
Jugo, Adela Sandrock. George 
Aleksander i Ernest Vereb••· 

Wspaniała ilustracja muzycz. orkiestry 
sy.mfonicznef pod dyr. A. Czudnowskiego 

Pocz. przedstaw. o g. 5 po poł„ w sob. i 
niedz. o g. 12 w poł„ ost. o g. 10 w. 

CENY MIEJSC ZHlżOHE 
w soboty i niedziele od 12 do 3-ej f.P• 

wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 z . 



Str. 4. 

t ft co pan na to ? 
-. -o-

- Dzień dobry panie Rimpeles. Co 
pan ma taką smutn·ą minę? 

- Mój teść umarł przed rokiem i za 
pisał mi wszystko. 

- No - to przecież bardzo szlachet 
llte postąpił ? Co po nim zostało? 

- Cztery córki na wydaniu.„ , 

•• ••i 
Zdarzyło się w sądzie okręgow-y,n, 

t, podczas mowy adwokata jeden z sę­
~iów zasnął. Adwokat przerywa obc'o-
1:tę: 

- Pan prezes pozwoli, że zaczekam 
E o!>roną, aż się pan sędzia obudzi... 

- Mo.że sędzia zaczeka z przebu­
dzeniem, aż pan mecenas Skończy obro­n, - odparł łagodnie prezes sądu. 

•• 1•1 

-Ależ mamo, ja nie chcę jeszcztt 
wychodzić zamą.ż; ja muszę się jeszcze 
dingo uczyć. 

!lo~ar DJ s•edsi6łe rnłlJoneróll' 

W Milłvalley, letniej siedzibie kalifomlJskich miłjonerów, wvbuchł - jak już 
donosiliśmy - olbrzymi pożar, w którym spłonęło około 200 will. Powyżej 
podajemy widok tego uroczego zakątka amerykańskich królów dolarowych. 

- Moje dzieoko, mężczyźn.i nie lubią ,,Dg•kr'e""ne ub1-~o„,-e'' 
~~u 21bytnio takich mądrych kobiet. '9 a IJ1I „ 

- E. mama ciągle myśli, że wszys~ 
mętczytni podobni są do naszego papy. aóda Jesi Jedgnem w Europie wiei· 

~-~ klem miosiem, kióre nie posiada 
' Mały Jaś widzi pierwszy raz w życiu ani jednelio publicznelio szoleiu 

t:ebrę, 
- Tatusiu - pyta to jest białe zwie- Lódź, 7 lipca. Szalety miejskie - takie, ja.kich du-

nę z czarne.mi pręg1ami, czy czarne Trudno. Sprawa - powiedzmy - żą ilość ma Warszawa 'Oraz każde illlne 
zwierzę z ·białemi pręgami? nieestetyczna, ale - trzeba ją jednak kulturalne miasto - są dla Łodzi nieod 

Józefina-Bake·r 
•attrasia o6e~nłe naoral• 
noś~• 111 !Buenos Jłłr:es. 

.Józe.ftna Baker produkuje . ostatnio 
swe egzo.tyczne tańce w Południowej 
Ameryce. 

Z powodu występów jej w Buenos 
Aires, prezydent tego miasta wydaf... aż 
dekret, odnoszący · się nietylko do „czar­
nej Venus", a!e wogóle do„ . . garderoby 
tancerek teatrów i teatrzyków w stoli­
cy Argentyny. 

Dekret ten głosi, że „nagość na sce­
nie winna być bardziej przyzwoita" I 
przepisuje dokładnie„. wielkość dekoltu, 
krótkości sukienki itd. 

... - . 

Wyższa szkoła 
radio:-filmowa 

po111sfiJnle "' 9'o.sna~łu 
Stanisława Wysocka, największa 

wspófczesna tragiczka sceny polskiej, 
objęta kierownictwo wyższej · szkoły 
radjo - filmowej, jaka powstanie w. nąj­
bliższym czasie w Poznaniu. 

Będzie to pi.erwsza wielka tego ro-
dzaju szkoła w Polsce. · 

Programy teatralna • • od czasu do czasu poruszyć na łamach zowmą pofrzebą. Potrzeba ta stanie się 

T 
·•• ~asy, bowiem jest to sprawa n.iemnie1 tero wyraźniejsza w miarę kanalizowa- fttóre ś·111iecq "'cłemliołci 

rzeeia godzina w nocy. i-łaraz rozle- ipaląca od szeregu innych, i ciągłe przy- nia naszego miasta. Obecny brak sza- · . -
ga się długi dzwonek do drzwi pani Bzy- pominanie wilnno doprowadzić do pożą- letów na ulicach i rynkach daje się molłe I W kilku· teat.rc~ lond~sklch wpr?: 
~l'Slciej, której małżonek wysiedlł p.rzed danego celu. . . . jeszcze poniekąd usprawiedliwić tyiµ wadzono. obecnie mteresuJąca, nowosc 
Wleczorem „na posiedzenie" do ceici:m Jest to sprawa szalelów miejskich, daleko więlkszym niedostatkiem, jakim W ~ostaci progr~6~ teatralnych,, które 
m.„jstrów · Łódź jest niewątpliwie jedynem w Eu jest brak kanalizacjl i wodociąigów w mozna czytać takze l W ciemności. 

Pani Bzykials'ka wy~ąda z okna i wi- rClpie i Ameryce wie:tkiem miastem, któ- 111ieście 0 600.000 mieszkańców, z chwi ! Programy te drukowane sa. białemi 
dzi ja!kieś .. tr.zy post.acie, wałęsające · się re nie pQSiada na .ulicach swych ani jed- lą jednak gdy ta ,,wielika'' sprawa poczy literami na czarnem tle. Litery mają w 
o.koło we1scia krokiem bardzo nierów- nego taki* iLrządzenia... ni pierwsze kroki - „mała'' sprawa sza sobie pewną domieszkę fosforu, dzięk' 
nym. Po chwilli, ktoś woła z ulicy: u· · - · ~~'- · k ~- b d · · · ,_ t t 'd 'al t 1.-ód 

_ „Pani Bzykalska, niech no pan_t . spraw1~uiuw1eniem ta iego - po- l~tów miej.sKich t~mJ ar .ziej stanie się ~o c~~m~ .a.wo. sa, w1 z1 ne naw~ w:n 
wiedzmy wręcz: I 1!1leczną _do zreahzowama. •Rem. c1emnosc1. - · 

zejdzie i zobaczy, który z nas jest i'ej m<> t kult In t •••••••••••••••••••• .c.~ b . dr „ ain Y :ura ~o s an'U rzeczy ml' • H*Mneawgwa 
"-.&ltt o me mo.żemy o óżnićł''. · ma być fakt, że na każdem podwórku . , - · d e · 

~.„ z.ńa jid uje się t. 'ZJW. ubikacja„. 1•011111a bot•4 ..,o.., •q 'le 
- Chłoipc.ze, jiak ci nie wstyd siedzieć O tfi-0.żliwości używania tych aparla- '91 :• '911 "" WW '9 A 

Jl& ostatniej ławce wo·bec 28 kofegów·? m~ntów - lepiej już nie m~~i1ć. Aczko·l- Sam no sobie wglcona• wurolc 
- E::h, tato, mogłoby być znacznie w1_ek pod w~glę~em c~ys~osc1. nasze poa imierci 

tfon:ej. . · . .w<?Xkowe uibiikacie zm1e01ły się znacznie 
- Jakim sposolbem? . " ku lepsiemu od czasu rządów „lataj ąc„ Przed kHku dniami stanął pr.zed są- porzuciła dom mężow.ski i poWtr6ciła _(to 

dem p11zyisięgłych w Paryżu pewien me- 'rodziców. · - Gdylby było 40 kolegów w klasie. go" ministra Składlkowskiego. - jednak 
•• daleko nam jeszcze do pewnego normal- cha.nilk oskarżony o potrójne mor-der- I oto dnia pewnego c:dowiek ·ten zfa-
• •1 nego pozi'Omu cywiliz_a.cyjneg-o„. Nato-

- Z jakim kapitałem pan zaczął pro miast - sporadyczne wprawdz.i" - wy 
sitwo. wił się w domu tekiów. Było to w cza. 

Przed :ki~ku laty poślubił on młodszą sie 0<biadowym i · cała rodzitti~ siedziała 
od siebie o 21 lat kobietę i od pierwsze} I przy stole: Szaleniec: bły~awicz.nym ru­
chwiili zawarcia tego małżeństwa począł ohem wyciągnął a; kieszeni rewolwer t 
czynLĆ żonie bezwstannj,e sceny zai;dr-0ś- tnzema celnemi S<trzałami poło.żył tru­
ci, posąidzają>c ją o zdradę. pem przedewszystkiem swoją teściową, 

wad'zić swoje prz-edsiębiorstwo? · padki .zawalenia się podło~i w takiej ubi 
- Z żadnym - miałem tylko mój r-o kacji i„. kąp.ielli !UJb nawet śmierci nie-

zum .w głowie. szc.zęśliwej oifiary „naszych porątków", 
- No, fo pain jest rzeczywiście czło- (~akie już wydarzały się w Łodzi) -

wiekiem, który potrafi zrobić coś z ni- temibardziei świadczą d·obitnie 0 tern, w 
czego. jaklimi zaniedbanfo znajduje się u nas 

. . .., 

NIEDZIELA, 7-GO LIPCA. 

Warszawa, 1311,7 b. - 10,15 Transmisja na­
h~!eństwa z katedry wileńskiej; 11,45 „Wystawa 
poznartska mówi"; 11,56 Sygnał czasu i komuni­
katy; 15,00 Koncert z płyt gra·mofonowych; 15,50 
Komunikaty; 17,00 Koocert z Doliny szwajcar­
s1dej. Wykonawcy: orkiestra Filharmonji war­
szawskiej pod dyr. Kazimierza Wiłkomirskiego, 
Wiktor Bregy (tenor), M. Fliedrbaum (skrz.) i 
Ign. Ro.senbaum (aokomp.) W programie utwory I 
l. J. Pa.derewsJdego; Transmisja odczytu z Wil­
na; 19,56 Sygnał czasu i odczytanie programu 
na dzień następny; 20,05 Słuchowisko wesołe p. 
t. „Kochajmy się' w oprac. W. Radulskiego we­
dług Labiche'a; 2(),30 Koncert wieczorny; od 22 
de 22,20 Komunikaty; 2,45 Tran;smisja muzyiki 
tanecznej. 

Wiede6, 516,3 m. - 11,00 Koncerl wiedeń­
sk:iej orikiestry symfonicznej. 

ta sprawa • 
ii 

Tego t'odizaju a:achowanie się męża do następnie żonę i jej oica. · · 
prowadziło wres1zcie d·o tego, że nie po- Straszy ten swój postępek tłumacz)'t 
c.ruwająca się do winy młoda kobieta, on przed są<lem napadem zazdiroś'Ci r 

1 im ii! a ę , ' wa*" przyipusrezał, że na zasadzie t·ego tłuma 

I Ale gdy sędiz10w1e po naradzie Z')aw!-
Teał Swłetlny . • czenia zostanie ~i~wimni-ony. . • 

1 ~ CA S I Włl o ~ '!!n~~ę :~z:~~~~1~;wreo:i:~s;J· aa:;:.: 
• ~ , nie wyroku, przy pierwszych jego sł~ 

:: · :: . wach; „Przysięgli uznali pana wittmyttn 
. · · potrójnego .morderstwa'•, oskarżony Wl 

Dziś po raz ostatni! ciągn.ął z itana.drza sztylet i izanim zdoła-

·Grzech Ingi 
Dramat pewnego małżeństwa. 

Według noweli Slelana Zwotaa. 
Rzecz dzieje si~ w Cannes, Nervi i w San Sebastjan. 

UlJZIAŁ BIORĄ: 

E ·LGA BRINK 
najwdzięczniejsze zjawisko filmu angielskiego 

n~ mu przes:dkodzić, zat·opił go ·w siwem 
sercu. 
· W te.n SlPOsób wytconał on sam na so­

b1e wyrolk śmierci, ialki . na rozprawie 
swej postano·wił dfań s~ przysięgłych. 

................ 
J(~ec/.K. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w niedzielę, ostatnie ptzedstawłenie 

arcywesołego wodewilu „Baron Kimel", kł61"f 
jesz~e tylko parę wieczorów wypełni. Bilety 
do nabycia w kasie cały dzień bez przerwy. 

„l'ltIRA EFROS" PO CENACH ZNlżONYCH. 
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. 
Skradł 15.000 koron Wo1npir łlofelowu 

W Jaki sposób „ksiqa-:„ nobiero• bu unlknq€ motaeńsfwa 
hofele porgskie 9 Rok temu zdarzył się w Kopenha- ły do zbrodni . .Wireszciie p<xfozas diruigie-

Hotele paryskie bardzo czcsto pa la- pieniędzy, ani „księcia", który przeno- dze niezwykły wypadek. W -biały dzień I go dnia roz;prawy zwrócił się do prizewo 

ją ofiarą swej iatwowiernoś.:t. ie~z mim~ sił się do innego hotelu, w którym roz- niemany sprawca n.a.padł na iednej z dni.c~ą,ceg'<> z prośbą,, by 111a chwilę wy­
to, każdy nowy aferzysta, który wy:-iaj- poczynał to samo od początku. ruchliwszych uJic, na przechodzącego prowadzono ze s•ali jego ż.o111ę. i te~llO'-: 

dzie nową kombinację, znalcta1e w tych Kres oszukańczej działalności „księ- kasjera pewnego banku i wyc~ągnął JDJU wą. Sllcoro życzeniu je.go sta.ło s1ę zad>0~ 
hotelach szerokie pole dla swej działa!- cia" polożył wypadek z czekiem bez po- z pod pachy teczkę, .zawieraje.cą 15 tye. leiklkomyślny cwkiem.filt zło·żył rewelaoyJ 

W tych dniach policja paryska are- krycia. Dotychczas „książę" żadnych koron. Napastni!k zdołał uciec i do te1 ne zeznanie, które wywołało homerycz-
ności. czeków nie wydawał, lecz właściciel ho- pory ukrywał się przed politją. ny śmiech na s·ali. 
sztowała jednego z takich aferzystów, telu „Piotr I Serbski" poprosił „księcia" Dopiero tydzień temu sprawdzono, że - Proszę pana sędziego wejść w m.o-
który przez dłuższy okres czasu os1u- 0 czek celem zaoezpieczenia udzielonej owym tajemniczym napatSbni.kiem był za- je położenie. W roiku zeszłym byłem za 
kańczym sposobem wyłudzał od własci- mu pożyczki. możny i o.góllllie poważany właściiciel cu- ręcrony z moją obeaną :lJooą. Od ślµibu 
cieli hotelów bardzo poważne kwoty. Czek, jak się okazało, był bez pokry- kiern.i. Przyznał się on do wszystkieg·o, dmelifo mnie .za,Jedwiie dni cztemaście . 

Trzydziestoletni, przystojny i elegan cia i przedsiębiorczy „książę" znalazł się ale przez czas dłuższy odmawiał wy- Jednakże myśl o zibli2'ającym się dniu 
cki rumun, Mikołaj Lekarescu, rozwiązał w rezultacie za kratkami. (B) jaśnienia motywów, kitóre go pcha- śluhu, kt6ry z.arazem miał się stać kre-

~P~~~ j~m ~w~m m~u~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~! s~m.nie~•$bw~e~* wieść wytworny i beztroski żywot na = 5 
:. ™ żyWorta tak mnie gnęb:iła, że po·stainowi-

koszt hoteli paryskich. Sposób przez z A z 1 " & Jl I Jl I' ~ łem za wszelką cenę umiknąć doiżywot-
nfego stosowany był i dowcipny i nie- ~ ~ niego więzjenia małżeńskiego. 
skomplikowany, jak wszystkie wielkie Jedynym rad~alnym sposo.bem by-
wYtlalazki iuż: .. wynalezione. siedem kul w „bezple.:zne" .:z-:i.:I ło popełnienie karyg.odnego czynu, skam 

Wytwornie ubrany, z miną wielkiego .:lała promitowanie się w <>czach zakoocha.nej 

pana, podjeżdżał on zwykle autem przed W Ta·n&erze od paru lat mieszk.ałta sem strzałów, zaczęli wzywać policję, le kobiety, no i paroletni pobyt w wię.zie-
jeden z najelegantszych hoteli, posiada- zaJoochana w sobie pa.ra. Stanow.iili i'ą: pe żący n•a .ziemi ran.ny szofer oMzuclł kh ruu. Niestety - zidohyłem się wprawdzie 
ją,c przy sobie iedynie ręcz.ną walizecz- na czyn karygodny; napa.daean na .bez.. 
kę. PortJ·erowi· hotelu rzucał "azwyczaJ· wie.n bardzo many i ceniooy szofer, frain gradem wymysłów. b „ . k. 1 t h d d „ eh d rooneg.o cz1o:w1e: a, a e s rac pirze o 
dwa _ trzy banknoty tysi·""cfrankowe, ouz z po -0 zeni.a, i pewn1a oiemn:oskO- - Poco mieszacie się w drobttle do- . d . 1 ś . . k 't . • 

"ł 1 powie z1a no c1ą i . omp-om1 aC}ą w:z1ę-
wyjęte niedbale z kieszeni kamizelki. rra pogromczyni wów z miejssco·weg.o cyr mowe n.iepoir-02'JUJJllienia - krzyczał ran- ły górę nad praiktyc.znemi wZJg'lęda.1I11i. U-

- To aconto mych przyszłych wy- ku. p ł 6ł d . ł1- ny ko·chaaiek ciekłem, zmyliłem pog.oń, l!lie ZJdobyłem 
datków! - mówił zmęczonym gtose111 CM"a b ży a nao·g z_glo ime i ty rKO W czasie ślledz-twa poliic:yij111e<go wysz- się nawet na to, by się iprzyz.nać narze-

k I Ż " I d · · h 11 od czasu do czasu wyrbuchały małe S1prze ło na :iaw, że przed paru laty ów szofer cz<>"...; do wszystk1'e.lł·o. ślub odlbył się w 
" ~ ą ę • rozg ą a3ąc się po a u. - czki i' nn' l>JtV\rozum·,·ent'a - rzecz tll1·e"·"·1''.k- 1 ··~, s 
B d r ił k ·d · b t 8 · ó' -.r wu wlokował także siedem kul rewolwer<>- • t · · O · kż · t 
ę ę P ac az e] so o y. agaz m J niona w taik dfog-0t.rw.ałem po.życiu. przepisanym erm1.n11e„. ,a. e aes ~m 

-nie nadszedł Jeszcze - proszę go jntro Jedno z ta.'kioh nieinorozUJmień wyni- wy.oh w równie nieszkod[iwy sposób w nieszczęśliwy!! 
ódebrać l :.- ciele swe1 przvńaciółllci. Ubawt'ony sędz'" uw~..n-~-1·1 ła<fodzą 

· kło ndedawno na tle dysllrnsji o smac;;- 1 n · .... ~11 "('UU• '5 • 

System niedbale rzuco~ego zadatku nem przyiprawfaniu sałaty. Pogromczyni Widocmie te111 sposób prowadzenia ce okoHcmośd i slkazał O'sobliwego prH 
wywierał odpowiednie wrażenie, usuwał :.J. · . 1 d ł · dyisikUSlji domowydh jes·t zwyczajny w ~tępcę na stos·unlkow.o łta.godn·ą tkarę tmy 
wszelkie podejrzenia i z miejsca stawiał WW!Ząic źe ie.i p.o·gr ·ąJ na sa a tę niema w1. st•aclle s.z.ofera i pogromczyni. miesięcznego pobytu w więzieniu. 
go~cia na najwyższym poziomie. A gdy doków zwycięs·twia, wydobyła rewolwer 

którym zwyncle straszyła lwy i siedem 
pod jego adresem zaczęły nadchodzić razy strzeliła do swego pny:;a.ciela. 
rótnego rodzaju paczki I przesylki z p 
pierwszorzędnych magazynów admini- rzyzwyczajona do strzałów na po-
stracja re~lowała należności za nie bez straieh i pamiiętna , że nawet w chw:illi iJlie 
najmniejszego niezadowolenia. W rów- bezpieczeńistwa !llie należy zaibidać dr-0-

go.ceamych lwów, tylko co najwyżej nie• 
neJ mierze nie odmawiano znakomitemu sz.kodlliwie je ranić, potr.aiktowała swego 
cudzoziemcowi w Jego potrzebach ga­
stronomicznych. Wyszukane obiady, wi- przyjaciela iaik lwa i wszyrstkie siedem 
na szampańskie najlepszych marek kui wpakowała mu w „be2'Jj)ieczne" czę-
,,książę" pijał, leżąc jeszcze w łóżku. ś.oi K~ałda, nie .ndar1!18zająi,c orkga·~ó~" ..ł ... ł 

A gdy nadchodziła sobota, schodził ie 'Y sąsie zi za.mepo -01em 0~ 0 -

„książę" z cygarem w ustach do hallu & .•• 

hotelowego i nl~dbale rzucał zarządza-1 ••••••e••••'lew 
jące.mu hotelem· . Przy otyłości, ańretyźmie i chorobie cukro-

- Chciałem dzisiaj uregulować SWÓJ wej naturalna woda gorzka Franciszka-Józefa 
rachunek, lecz wstałem zbyt pótno, a ze wzmacnia czynności żołądka i kiszek oraz ułat­
względu na to, że to dzisiaj sobota i ban- wi~. tm~ienie .. Bad~cn chc~ó~ przemiany ma­
ki są zamykane wcześnie]· niż każdego lei")! stw1~rdza1ą świetne. wymk1, otrzymane przy 

• • • stosowa111u wody FranCISzka-Józefa. Żądać w 
Innego dnia, zostałem bez pieniędzy na- aptekach i drogeriach. 
wet na drobne wydatki! 

w rezultacie otrzymywał „książę" cxvvxx„ •• „„.„ ••• 
Jeszcze ·2 - 3 tysiące franków na „dro- AA A ftA ft 

bne wydatki", zezwalając łaskawie na 
dopisanie ich do ogólnego rachunku, 
który obiecywał uregulować w ponie-
działek. · 

ł:zgfaJ.:ie 

"EXPRESS WIECZORnY" 
Zupełnie zrozumiałe, że w ponieazia­

lek administracja hotelu nie oglądała ant XXXXXXXXXXXXXXX21l 

Czarno IDSZO 
w piwnl.:g kafa l.udwiko Il 

Młody poeta paryski Jaquadr, zupeł 

1 

śnie nairkotycznym poetać czł-oiwioeka naa. 
ny degeaierat li nałogowy mor.fim.iista, a. kt6rym stanął os.zalały poeta z wznie­
bworzył z grona swych przyjaciół rów- sfonym do śmiertelnego ciosu 111oźem„. 
nież nafogowych moirfini.st6w, !k-Olkainł- J.e&Zeze chwilla, a potała.by się krew ludz 
stów i alkoh<>lilków, zatrutych aibsyntem, ka, Z'łoi-0111a w ·<>fierze ponureJ111U bóstwu. 
seilctę cz.czicieli Baała. Na szczęście jednak malaizło się lki11-

W tym celu wyna.ja.ł on pi'W'Jlicę w ku przytomniiefszych, \którzy rzuciRi się 
studendkiej dzielnicy Laciństkieff, sław- na szaleńca, aby go obezwładnić. 
ną z te~o, że dom .• w jakim się .zn;4duje, Na pomoc Jaqua.rowi pnybiegło o-
był ong1 własnoścm, karta Ludda XI. wy-eh 12 kapłanów, ochraniając jeg~ oso 

W pomiesz.cz-enau tern Jaquaro i je- hę i otaczająic ią kołem. Watjat z goto­
go przyjaciele UiSta wili Baafowi ołtarz, wym do ciosu nożem zblliył się znowu 
na którym umieszczono wiellką głowę do swej ofiary, nie zdającej sobie pod 
byłka, wy'k001.aną z żelaza, z kt6etj .raz -w wpływem ~akiejś n.ar4kozy sprawy z git"o-
raz b.ucliały pł01JJ1ieniie. 2lącego jej niebezpieczeństwa. 

Rozą>oczęło się rbluź.nie.r-cze naib-oźet\ Na .szczęście jednak rzyki ł W<>ła-
stwo: Ze starego pożółlkłego perga~~ nia o poono-c zwabiły kil!ku robotnd­
odśp1ewano .bałwoch~akzy hymn. Prwni Bców, pra.~-cych na podwórzu przy mu­
cę p~zeip~łin;ił odurza.Ją.cy dym palonego ·tarce i ci, wywaźywszy dr~wi do .Piwmi­
'kadztd1a i z1:ół. cy. obezwładnili szaleńca i oddah go w 

I wówczas obecni ujrzeli uś,pioną w ręce poilicji. 

••••••••••11•••MN••••••H serami? O wiele lepiej jest sprzcdawaćłkiemiś tajemniczemi węzłami z tern bo-

zbrodn
• i•a• • • • '--1 samemu powoli i ostro.~nie zagranicą w gactwem, które tak niespodzianie spa­

dalekich krajach, gdzie stopa łódz!.iej a- dło na biednego Sylwestra Pietrzyka. 
11.i polskiej policji wog6le nie star:c. Cień dr. Xilandra zawisł nad tern wszy. 

Wtedy w takim spokoju, kiedy mo- stkiem. Co będzie, jeśli d~. Xilander po-

dr. •1•1ondro i żua s~ę . potargować, skarby Pietrzyka wie: 
A warte będą z pewnością trzy, albo czte- - Oddaj! 

A ry razy tyle. Co będzie, jeśli dr. Xilander wcale 
~ . . . . . ,. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••• •••••••••••••••••••••M••• l on, Pietrzyk nie będzie mieszkał nawet nie powie tego biednemu „awan-
7) na Bału.tach, ale jak wielki pan, „szla- turnikowi międzynarodowemu", ale po-

Łódź byta w nieustannym strachu. I mo. Dowodem tego jest, że karty pisane chetny cudzoziemiec" (wyrażenie po- prostu zarznie go, jak tylu innych-? I tu­

W każdym domu opowiadano sobie o ta były na różnych maszynach. Dr. Xilan- {;hwycone z jakiegoś romansu) zamiesz taj w mieszkaniu na Bałutach też znajdą 
jemniczym zbrodniarzu. Nie bylo niewy der jest więc pseudonimem wielu zbro- ka we własnej willi na Rivierze, może taką kartę z dziwnym maszynowym na 

krytego przestępstwa, którego nie przy dniarzy i rabusiów, którzy nawet o so- uawet w Ameryce - tam ludzi nie PY- pisem i „.Express" wielkiemi literami do 

pisywanoby właśnie jemu. Przerażenie bie wzajemnie nie wiedza, i nie znają się. tają 0 paszporty i· każdy może zmienić niesie o nowym, niebywałym w historii 

pełzało po ulicach wieczorem i wdzie- Dr Xilander zdaniem dr. Korubskiego - nazwisko jak mu się podoba ... prawdzi- kryminalnej morderstwie? 

raf.o się do serc przechodniów: gdzie ~J fantom, n!c·:ca'nvść, żart. wa wolność„. I nagle Sylwester Pietrzyk doznał 
znów uderzy krwawa ręka dr. Xilan- Pietrzyk staral!nic złożył gazttf; i za Wtedy nie trzeba będzie chodzić na niemiłego uczucia i zdawało mu się, że 
dra? ciągnął się głębiej papierosem. robotę ani !Ji'.· u~wac się i bać P•>li~ji jakiś mały zatruty sztylet wchodzi w je 

Na trzeciej stronie „Expressu" Pie- - Wiele on tam wie ... Dr. Xilander ani narażać się, że zamkną czlowieka go szyję, że chwyt<ł/ go spazm śmierci„ 
trzyk znalazł wywiad z jednym z przy- nie żyje! Nonsens ... A teraz on sam, Pie na kilka lat do lochu, że światła bożego że truciiina z piorunującą szybkością 
jaciól . zamordowanego, dr. Robertem trzyk, jest doprawdy bogaty. Zbogacił nie będzie oglądał. rozchodzi się po jego ciele. Zadrżał i por 

Korubskim. Ten uzasadniał teorie swą. się straszliwie przez jedną noc. Dostało Sylwester Pietrzyk będzie jeździć 'h!ł się na rów!l.! nogi fbgactwo cbi1 

któ~a acz bardzo śmiała, nie była pozba mu się do rąk olbrzymie potworne· sobie po świecie pierwszą klasą i wago przyszło i on go nie odda. Ucieknie z 

wiona .pewnych racji: Dr. Xilander, ja- wprost bogactwo nem sypialnym, pozna świat, jak się pa- niem daleko, bardzo daleko. Nie chce 

ko indywiduum wogóle nie istnieje. Jeśli nawet sprzedać t-0, jak zwykle trzy, pojedzie do Angiji, do Indii, do Ja- wracać do swej biedy mimo tylu lat 

Pierwsza karta, pozostawiona przez a- przestępcy, paserom, można uzyskać co ponji... „pracy" i doświadczenia ... Teraz scho-

wanturniczego zbrodniarza, była spo- najmniej około miljona złotych, natura!- Br.rrr ... dość już rozbijania kas, ' do~ć wa się na rok, aż uciszy się sprawa, a 

wodowana zwykłą w świecie przestęp- nie nie w samej Łodzi, bo wszyscy pa- tego. Czy Pietrzyk nie jest inteligentny, później - daleko w świat. I skąd dr. Xi­

czym brawurą. Inni kryminaliści prze- serzy razem nie mają tu tyle pieniędzy. czy on nie rozumie? larider będzie wiedział gdzie podział sfe 

czytali o tern w .gazetach i teraz p~pro-1 ~le w Warszawie, we Wiedniu, w Ber- ~ ~ednak„.' dr. Xil~nder.„ A jeśli te.n maty Pietrzyk na sze_rokim świ·ecie, jak 
stu dla zabawy i dla wprowadzenia w J;r.1t... J wlasme dr X1Jander me zechce? Dr. Xt- •-:iarnko piasku w morzu? .. , 

błąd władz śledczych, robią sobie to sa- Pocóż jednak dz:ś wdawać. iię ~ pa- land.er jest bezsprzecznie zw~zani Ja. ~D. c •• n.) ·: · "> ' 



Pierwszy dzień wyścigów konnych 
Pt~rwsz~ d~e~ ~yśc~ów konnych w ści w tyle. ,,Dzida" (Dzierzbickiego) wy-1 n.aidłuższyrn ciy~tansie 3000 m~. o na~ro PROGR;A:M ~ZISIEJS~YCH GONITW. 

Rudz!e P.ahóamdk1e1. obf~to~ał w ~zereg cofała się z biegu. Czas zwycięscy t.24 dę 10?0 zł. Interesujący ten bieg wygrał Wł.asc1wa .ina~u;r~C)a sezonu ?dbę­
cmoąonui·ących gonitw t niespodzianek. min. Totalizator płacił ~ „Ram.madę" „Sora1'' (K. Rommla) o 60 mtr. „Impe. d.zie się w dnm dzlSleJszym. ~p_odz1ewa-

. u'Wyścig~wa'.' Łódź stawiła się wczo zwycz. 50 zł. franc. 18 i za drugiego 35 tern" (W. J:?aszewskiego~ w czasie 4,13 ny jMit b. li~zy zj.a~ gości z Warsuwy. 
rat bardzo licznie. zł. mm. „Bedumka" (Gr. ofic. 6 płk. strzel. Program dma dz1i51e1szego przedstawia 

Przebieg wczo.r.ajszym biegów był na Goniitwa 3. Bieg z płotkami na c:iystan ców konnych) dosiadana przez Ossolil'l- się następująco: 
stępują:y: sie 2800 mtr. o nagrodę 1300 zł. Zażarta sikiego na szóstej przeszkodzie przed Goeitwa 1. Bieg płaski na dystan~ie 
. GQnitwa 1. Bieg plas.ki na dystans.ie wal~a na mecie. Pierwszy mida celownik trybun.ami wywaliła się. Totalizator pła 2100 mtr. o nagrodę 1200 ~· Start~ą: 
1600 mtr., o nagrodę 1800 zł. Pewne zwy „Pan Prezes" (Gr. ofic. 9 ptk. strLelców cił zł. 1-7. „&Iz.amina" (A. hr. ~ocstma), „Boru.~ 
c•two odnosi Madame Bovary (st. konnych) w czas-ie 3 min. 21 i pół sek. o Gonitwa 6. Bi~g płaski na dystansie ta" (H. ks. Lubomirskiego), „Ekstaza 
„Ktery Szepietów") w cz.asie 1.44 i pół pół długości przed „Tędy Siędy" (W. Łu 2100 mitr. o nagirodę 1500 zł. Po 3 fali- (S. Btoni'kowskiego) „Bona Dea (S. S~a­
min. o dwie długo.ści przed „Alfą III" czaka). Trzeci.a - „Jagenka'' (W. Da- startach wygrywa „Niobe" (M. Butkiewt rzycldego), „Tamerlan'' (A. Olszewskte-
(st. „Topór'') i „Juliuszem" (Gr. ofk. 27 szewskiego) daleko w tyle. Za zwycięs- cza) przed „Estramadura'' (st. „Topór") go}. . . . 
pł:'k. Ułanów). Totalizator wypłacał zł. cę totalizator płacił zł. 13. o dd:ugość szyji i „Magiem" (K. Dzierzbie Gonitwa U. Bieg płask1 na dystan~1e 
13. Gonitwa 4. Bieg płaski na dystansie kiego) w cz.asie 2,47 min. „Totek" wy- 21.00 mt.r. ·Nagroda 1800 ~ł. Startu1ą~ 

Gonitwa 2. Bieg płaski na dystansie 1600 mtr. 0 nagrodę ·~o zł. Na starcie płacał zł. 17, 12 i 14. „Edynburg" (S. Bronikowskiego), ,.,Oran 
1300 mtr. o nagrodę 1200 zł. Emocjonują 2 konie. Pewnie o jedną długość wygry- Gonitwa 7. Bieg płaski na dystansie (K. Plisows8dego), ,,pollar'' (W. Za­
ca walka na finiiszu rozegrała się pe>mię- wa „Samson'' (Gr. ofic. 9 płk. strzelców 2100 mtr. o 1300 mtr. nagrody wygrywa krzeńskiego), „Guard1" (B, Hessena), 
dzy „ff.am.madą" (A. hr. Morstina), która konnych) przed „Fanfarą II" (st. Ktery pewnie „Parnas" {M. Butkiewicza) „Bebus" (Gr. ofic. 27 pl'k. Ułanów). 
tet -wyszła zwycięsko ze spotkania i I Szepietów") w czasie 1,43 min. Totaliz:a przed „e>Bna Dea'' (S. Starzycikiego}. To Gonitwa 3. Bieg z płotkami na dys-
,,EloaliboNm" (Schwejcera). Ogólny fa_ tor wypłac-ał u zwycięscę zł. 11. talizator wypłacał: d. 12, 12 i 32. tumie 2400 mtr. o na.grodę 1000 zł .. Star 
woryt „Cecora Il" (S. Endera) o 2 długo Gonitwa 5. Bieg z przeszko.huui na tuj&\: ,Japonka" (W. Duzewsk1e~o), 

Turniej oilefów w .:grku 
Drłow staje do linałowei walki z Kornatzem 

„Amor'' (Gr. ofic. 1 płk. Uł. Krechow1ec 
kicb), „Tędy Siędy" (W. Lucu.ka) i ,,Le 
Merłot" (L. Schwejcera"). 

Gonitwa 4. Bieg płaski na dystaaie 
1600 mtr. o nagrodę 4000 zł. Startują: 
„lbanez'' (Sit. „Ktery Szepietów"), 
„Gran" (K. Plisowiskiego), „Allier" fW. 
(W. Andersa". 

iatnteresowanie walkami Jest tak Orlow który snać chcial pogadać sobie dzie bit... 
wielkie, ii wczoraj mimo ogromnej' ule- ze swoimi „przyjaciółmi" na galerji, wy W 24 min. Sztekker rzucił Wajnure 
wy cyrk sportowy byl przepełniony. stąpil na aren~ ze skargą, że wzięto od na obie łopatki, zyskując ogromny a-

Goałtwa 5. Bieg płaski na dystansie 
1300 mtc. o nag.rodę 1500 zł„ StJ.rtują: 
„Moja Miła•' (Gr. ofic. 1 płk. Szwoleże­
rów), „Raza" (st. „Lubicz"), „Amon" 
(st. ,Lubicz'), „Effigie Royale" (L. 
Schwejcera}, „Rad.log" (W. Daszewskie­
go)„ „Dzi'ki" (K. Dzierzbick.iego ), „Edyn 
but'g" (S. Brooikowskie~o''), „Maur'' 
(st. Klery Szepietów). 

Na wstępie mala zmiana. Bryla, któ niego 300 zł. kaucji, by walczvr prawi- plauz publiczności. 
ry miał stanąć do walki z Pooschoffem, dlowo z Kornatzem, do której to walki Dziś. w niedzielę, będzie •• iorący'" 
do czego po wypadku, ogromnie zapra- dodajmy od siebie staje on w dniu dzi- dzień w cyrku. Przedewszystkfem do de 
wiał się, nadesłał zawiadomienie. że po siejszyM, zaś od Komatza nic nie wzię- cydującej finałowej walki staie Orłow 
treningach poczuł ból w nadwvrężonem to. Arbiter wyjaśnił . że Kornatz ma już z Kornatzem. Petrowicz stałe do roz­
rniejscu. wobec czego udał sie do leka- 2 dyskwalifikację, zaś przv 3-ei będzie strzygającej wałki z swym konkurentem 
rza, który stanowczo zabronił mu wal-1 zupełnie wykluczont, wiec kaucja jest nelsonowym Karschem. Dwai klasycy 
czyć przez jeszcze 2 dni. W walce z Po- zbyteczna. Oświadczenie to nie uspo- Sztekker i Feristanoff zadziwia piekną 
oschoffem zastąpił go Petrowicz. Wal- koilo Orłowa, który dał przvrzeczenie walką, zaś przybyły Jłtwin Plikutis wal­
ka była prowadzona w niezwvkle szyb ogromnie uradowanej galerii. że i tak bę czy z Koehlerem. 
kiem tempie. ••••••••••••••••miill••1•••1•••••••• 

Gonitwa 6. Bieg z przeszkodami na 
dlyst. 3200 mtr. o nagrodę 4000 d. St.artu 
ją: ,Car>aibe" (Rommla) St. „Bronchit" 
{Bron.ikowskiego), „Bianka'' (21 pułk 
Uł.) ,,&jeczna" (27 pkł. Uł.) „Dola" 
iDaszewskiego) „,Tuhay Bej" (Kronen­
be11ga), „Boston'' (Sierpickiego) „Ba:k-,w 24 min. Pooschoff schwvcony w 

tylny pas z niezwykłą brawura stosuje 
paradę i rzuca olbrzymiego Petrowicza 
na obie łopatki. Zwycięstwo to oowita­
no oklaskiem. 

Starcie sympatycznego Stibora z bru 
talnym Karschem budziło ogólne zain­
teresowanie. 

Można powiedzieć. że toczvtv się 2 
watki. 

Stibor przeciwstawi.at sie z brawu­
rą Karschowi, publiczność zaś gwizda­
mi i okrzykami starała się przemóc bru­
talne metody Karscha. 
Ostatecznie po 20 min. walka została 

uznana jako nierozstrzygnięta Stiboro­
wi rzucono kwiaty i oklaskiwano, Kar­
scha zaś żegnano, pozdrowieniem „Pa­
tałach !" 

Wspaniały butgar Peristanoff po 8 
min. walce „so.upless'em" pokouat byłą 
Maskę, który zaraz po walce oouścił na­
sze m~asto. 

Piękną walkę stoczyli Sztekker z 
Wajnurą. Na wstępie małv incydent. 
••••••••••••••••••••••••••••••• 

POTRZEBNA służąca do wszystkiego 
z dobremi świadectwami. Wiadomość 
Piotrkowska 199, m. 24. „ • 
TYSIACE chorych na katar żołądka. 
wi;dęcie, kurcze. bóle, niestrawno~e. 
brak apetytu. ogólne osłabienie etc. 
odzyskało zdrowie. używając ziółka 
stawnego na cały świat Doktora Die­
tla. profesora Uniwersytetu Jagiellon· 
skiego. Ż3,dajcle bezpłatnej bros.zury 
l)Otlczalacei. Adres: Liszki, aipteika. 

Oszczercza pogłoska o Pooscbolf ie. ~i.~.::~;~:~;·:::~1:~:,H:: 
k ł I ł mtr. o n~rodę 1300 zł. Startują: „Effi-

O aza 3 S ę czczym wymys em gie Royale" (Schwejce-ra', „Maur'' (Kte-
W dniu wczorajszym zgłosił się do ski Teoda.ra Sztekkera, który potwier- ry Szep.iet6w} „Umi.g" {Falewicza), „Gu­

redaikcji „Expressu" zapaśnik, p. Pos- dził całlkowicie zeznanie, złożone przez za.han" (Endera), „A.ino Il' {Cierpickiego) 
ch<>ff, który prosił 11;is o ul~n1?ntowa:i'.e p. Poschoffa w redakcji „Expressu". 1 Radllok" (Daszewskiego), „Raza" {Lu­
w1adomości j~dine_;!o ~ pism iakoby "' P. Sztek'ker dodał, że insynuacja skie bicz} „~ygfryd'' (Zakrzyńskiego) „Fanto­
walce z jednym z a~k ów p0>;k!ch m.iał rowana pod adresem Poschoffa jest naj- mas" (H . ks. Lubomirskiego). 
on założyć przeciwnikowi „poowójnego widocznie; aktem zemsty ze strony Ja. 
neJ.sona" wskutek czego spowodował nickiego za to, że z.oistał pokonany, · NASI FAWORYC. 
złamanie kręg1osłupa i w następstwie - przez P·osc:hoffa w cią,gu 6-ciu minut. t. gonitwa _ Ta.merlam. 
śmierć. Zas.iągnęliśmy również informacji u 2. gO'lliitwia _ Edynburg.. Dołlar 

P. P.oschoH oświadczył, że nigdy w aribitra p. Brańskiego - członka mię- 3. gO<Jtitwa _ Amor. 
walce nie stosuje „podwójnego nelso- dzynarodowego Związiku Atletów w 4. gonit'ka _ Jhanez. 
.na'' i wiadomość powyższa jest wyssana Berlinie, który oświadczył, że wypadek s. gonitka -:- Stajnia Lubicz. 
z palca. powyższy nie miał aibS>Olutoie miejsca i 6. gonitwa BOłton, Tuhaj, Bej, Bakfin 

Po powyższem oświadczeniu zwró- że PosC'hoff w wadce ni.gdy jeszcze nie 7. gonitwa _ Fantomas, Gurooan. 
ciłiśmy się natychmiast do mistrza Pol- stosował ,,podwójne.go nelisona". • -QQOOC-

Kupon sportowy "Expressu" nr. g 
z dnia 7 lipca 1929 roku 

na odgadnięcie wyniku turnieju walk francuskich w c1rku sport. 

I miejsce .. _ III miejsce .... ----,--,-·---
11 miejsce.·-·-------v--·-- IV miejsce _________ _ 

V miejsce -·-·--·------
.. : 

::~ 

Imię i nazwisko Czytelnika .. ~-··-----------------­
Dokładny adres --·--··--,--..,.·····-···-··--·-···---···-··-··--·---

' -·-

Polak z11ą1 Z·IB mlBilCB 
w biegu " mistrzostwo Anglji 

LONDYN. 6 lłpca. 
Polska Aitencla Telegraficzna. 

Na zawodach lekkoatłetvcznych o 
mistrzostwo AngJji w bi~u na 4 mile -
I miejsce zajął Beavers (AnirlJa) 19 54 4 
sk„ li Petkewicz (Polska) 19 54 4 sk. Pet 
kewicz prowadził w śwtetneł formfe na 
całej prawie długości, dopiero na końcu 
an~tik sfarał się kilkakrotnie wyprze­
dzić, co mu słę w końcu udało na 50 jar­
dów prled taśmą. 

Kto [h[n l!1(fi0"'ff [' ""O·Jn ldf O"'°ln I LEC Z tł ICA Do!'f61 . ~ ~:~~!'IntZr:i~c~~Ó~k~h~:l . Dr: ~ed •• 
li r; u " a n r; u n r; lekarzy sve,!2listćw t>tz:Y Górnym p Kl I n ge r roman.tka z qaHejj, która ~aje c_ennel H1nm1!Jl'kł 

I Rvnkll rady I wshzowk! lak umknąć me1>..II (j ft U a 
powinien używaf tylko Piotrkowska 294 tel 22·89 • wodzenia •. wska~uie Jasne drogi do ż.;-~I 

• • cia. A więc śpiesrcle przekonać st~ specjallata cho 
i>rz:v przystanku tramwaJów 1>abJa- choroby weneryczne. sk6rae I wlos6• o swoim losłe w życiu od 10-1-3-71 rób skórn11ch 

• 

mcldcb czynna od 10 rano do 7 wlecz. ANDRZfJA 2. TfL az..za. ul. Sw. Andrzeja 32-1, prawa oficyna. 8 wenerycznych 
• w niedziele ł · świeta do 2 PO 1>0ł. Leczenie lamoa kwarcow„ anall&y j i moczopłciowych 

, " Wszystkie snecJalnośct I dentystyka. krwi I wydzielin. Prz:vimule codzlennłe Dokt6r I uL Andrzeja 5 
Kaplelc świetlne, lampa kwarcowa. od llJ.-1 i od 5-8 w. w niedziele i • Poko' •, Tel 59 40 
elektryzacla. Roent1ten. szcze1>tenla. śwleta od 10 do JZ. Oddzielna poc::ze- ta· ~DDOIJ~J I : · Jedyne antyseptycznie spreparowane. amtl~y (moczu. kału. krwi. i>lwocin. kalnla dla oaA. . Przvl~'::d 5~9~-rn ...;;;. _____ ....; ___________ WYdzrelln itd.) ooeracJe. opatrunki, Od 1-2 w L.ecznky <Piotrkowska 62) . 1 • d · I · ś · . 

1 

I wizyty na mlasto . . I w nie zie e 1 w1ę a 

•• sezon letni! I ·Porada' zr.. Ila Wlł11to ... I G6 specialtsta chorób lronto111v I . od 9-1 

P d d I -e ne sk6rnych, wenerycz w I Oddzielna pocze· 
Na11oł• chłoclz•c• I ora a ••IYS YCZ• ud.ziela lekcji Taube przez sezon letni nycla i moczopłcio- kalnia p.la pań 

... I we11eroloalcz11a na skrzypcach, forte?ianle I mandołlnie wych elefanclco ume.blo: ------

Buza. -Kwas chlebny 'dla chor. skórnych. wenervcznycb \ zna~y muzyk l6dzk1, zam. przy ulicy praeprowarz11 wan„ z ~~zellciem1 Lelar o t r~ ' s ZlrOTE AleJa I Maja 18. ..„ 11& u. wy(!od1m1 I obsługą ' Z· eo HI) . . ł ' Na Wiśnfowej Górze willa Kuzdy, Plotrkow•k•70 na pierwszym pię- f ~ • 
na1łepsze I ody oraz rózne s odyue .JĘZYKA polskiego i rachunkowości obok Sztyfta. <ro_i T.raugutta). tne • I orour1rl 

szybko wyucza student wyższego s~ , - Przy1mu1e od 8.30 dB wynaJnc1a I • li 
Z ANGIEI EWICZ mestru . Starszych i zapóźnionych spe- FORD lando.Ieta taks?wka z koncesJą i do 10.30 rano, od 1 . Q przyjmuje w lecz-

~ ci· alną skrócona metoda Gdańska 7J do s•przedania, Andrze1a 14. 7

1

. do 2,30 l)p„ od 6 dla solidnego pana 'cy 1 p· t 
· - · -- d s 3 • O . ni przy u . 10 r· 

8 •~r••f--.i~..... 8 m. 2. front, I piętro. . 29 o : O ~" ~ nie- . be1rzeć można . kowskiei 294 · - " V'-il••• OBUWIE. firanki, swetry, bielizna, ma dzielę ' łwu:ta m1ędzv 10 3 p. p. rodzie!'lnie r><l 2 _ ; 

•IMS·H·H·Ml·I············„············ \~TUDENT udziela korepetycji w zahe- nufaktura r.a ~atv tanio . „KRF.DYT" ul od 10 dn 1-ei Zawadzka 3ó "" 8. -~-,------ w s1e 8 klas. Gdaóska 46 m. 12. '7 Nawrot Nr.' t:>. J-sze piętro, front. 1 -- ----- -~:r,ir~ 



S~dziowie na dzi· 
siejsze Hakooh -1. H. 8. 

Dzli sensac:vinu _ mec:z ·na boisku w. K. ·s-u meese lłstoll'e 
Jak się „Express" dowiaduje Polskie W dniu dz.iisie,jiszym o godz. 18-ej od-1 niejszy, aniżeli przeci~o Po1onji w War_ 

Kollegjum Sędziów wyznaczyło następu będzie się na boiS\ku WKS-u od dawna, sz.awtie, how.iem niektórzy poturbowani 
iCIJCych sę.dziów na dzi1Siejsze mecze ·li- ocze.kiwane spotkanie, LKS.u z wiedeń po -0statnich meczach ziawodnicy, czują 
iowe: Pofonja - Po.gol\ p. ReUig z Ło- S!'lcinn Hako.ahem. Wiedeńczycy przybylii $ię już obecnie dobrze. Mecz z ŁKS-em 
dzi, Ruc<h - W·arsziawfanlka· - p. Korn-1 jwż d·o Łodzi w dniu one~-ajnym i .zamie ma dla Hakoahu specjalne znaczenie, 
go.Jd z Krakowa, Czarni - Legfa p. Ax- sikują w Grand ~ Hotelu. Jak nas infor bowiem dążyć będą wiedeńczycy d-0 zre­
czyi1&'lci, z Krakowa, Cracovia -:- Turyś I ~uje „ kierown~ ~kspedycj~, s.kład prze- wan.żowania się za po.r.ażkę od.niesioną 
ci p. Rosenfelcl z Bielska. ciwko ŁKS-ow~ n1e zo'Stał Jeszcze ustało w roku uhiegłym. 

'ny, niemniej jednak będzie znacznie sil- Spotkaniem kierować będzie p. Biria. 

Mistrzyni 
JCelena 'ffills 

świata 
o 

w tenisie 

1'fi 

jUJŹ o zdrowiiu, któremu .raczej s:z»todn, 
aniżeli pomaga. Dwie partie w ciągu po 
ip<>łud:nia - oto norma, której s.1ię zaw­
sze trzymałem i którą radzę przestrze­
gać każdei tennis~stce. 

Ważną kwestj.ą d11a grających w ten­
ni:sa wypoczynek nocny, krtóry musi bez­
względnie trwać 9 godzin, jakoteż o·dży­
m1anie się, przeważnie owocami, jarzy­
nami i mięsem. 

Rakiety i piłki są dzisiaj co'raz lepsze 

to samo możnia powiedzieć o ·obuwiu ten­
nisowem, zwłaszcza, na gumowych po­
deszwach, które jest tanie, celowe i trwa 
łe. Jedynie drożyZIIla kodu stoi jeszcze 
na pnesz'kodz:ie spopularyzowania teni­
sa. Mi1asta powiooy mieć na uwadze, że 
pariki mie·j·~ie są naj1epszym terenem 
dila zakładania placów ten.isowych. „Te 
n.is dil:a wszystkich'' - oto zew który 
wkrótce stanie się hasłem dla wszyst­
kich!! 
' 

:nrenoaersu 01neruAońsc:u fiłóc:q si~ rni~d~u so6q 
O prGDO orfłonl•Oll'ODiO nost~pneeo mec:zu 

~cfl1nel.fłnf!o 

Kursy -Zawodowe 
Kiet owców Samochodowych 

F!lliifil! Grętkiewicza 
&6dt. Al. Kościuszki 2t 

Telefon 75-35. Telefon 75-35 

Zawiadamiają, że letni Kurs Zawodowy jak 
i dtentelmeński rozpoczyna się 2 lipca b. r. 
Zapi" ;irzyjmuie i informacji udziela kancelaria kursów od 

godz. 8-ej rano do 8-ei wieczorem. 
GARAŻE. WARSZTATY. 

Opłata za kura ratami. 
Przyjmuje się zapisy na teoretyczny kurs motocyklowy. 

Ujpesti w Polsce 
.., nalsilniejssvm slUadsie 

Doskonała drużyna węgierska Ujpe­
st'i iPJ"IZy'była do Poznania na dwa mecze 
z Wartą w następującym slkfa.dzie: Acht, 
Fo,gel II, Fog.el III, Borsanyij, Lutz, Wil­
helm: Strock, Aner, Wetzer, Sp.irtz, Sza 
ł>o. Rozer:w1a: Banay Kova•ge, Balan, Fe­
ter, Varge, Nagy, J:aku1be. 

Hasmonea bije 
§. :Rl. '§. 'r:O 

W dniu wczorajszym odbył się na 
boisku W.K.S. mecz footbolowy o mi­
strzostwo klasy „B" między Hasmoneą 
a 0.M.S-em, zakończony pięknym suk­
cesem drużyny żydowskiej w stosunku 
7:0 (2 :0) . 

Piłkarze graJą 
zbyt ostro i brutalnio 

Ambiicia sportowia i woła zwycięstwa 
wśród piłkarzy częsito przechodzi., nie­
stety, w bl'lutaJność, którei ofiarami pada 
co sezon przynaj1mn.iej kilikUJl'lastu graczy 
odnosutc liejsze, b.ą.d'ź cię1lsze kontmJje 
Nie wpływa >to jednakże bynajmniej n:a 
ostudrzenie temperamentu graczy, kt6-
rzy zwłaszcza na meczach, mają<e}"Ch 
większe Z1I1aczenie, dają UipU.St swym pry 
mitywnym illlstynktom. Niema prawie nie 
dzieli, żeby nie rozeszła się w świecie 
sportowym wieść o jakiejś awa.nturze. 

·Do najbur~iwszych mleżał pod tym 
wzig'lędem niedokończo!lly mecz między 
Pogonią i i IFC. rozegrany we Lwowie. 
Na skutek tego wydział gier i dyscyplin·y 
Li.gi ukarał Machi:n!ka (IFC.) dyskwaaifi­
!kacją 2-tygodniową n.a czas 1.7 -15.7 ZA 
rozmyś.lne brutalne kopnięcie przeciwnł-
1.M. Pośpiecha, Dittmera (IFC.) i Pcassa 
(Pogoń) dysikwalifikcją 1-tygocLni'Ową aa 
czas od 1.7-8.7 z.a grę foul, oraiz udzieli>ł 
surowej na-gany Gi'Sllerowi (IFC.) i Han­
kemu {Pogoń) za niewłaściwe zachowa 
nie się i ostrą g.l'ę na powyższym meczu. 

A więc, piłkarze, miejcie się n1a hacz 
nośd! Wydział gier i dyscypliny ka.rać 
będzie surowo wszellkie obiawy brutalno 
ki, obniżające poziiom mor.aLny i sporito­
wy poLskiej pił1ki no·żnej. 

Skład la.K.S·li 
na dz1s1ejszy mecz 

z Hakoahem 
Jak sie „Express" dowiaduje, druty­

na Ł.K..S-u wysta,pi w dniu dzisiejszym 
orzeciwko Hakoahowi wiedeńskiemu w 
następuja,cym składzie: Mila, Cyl, Ga­
łecki, Jasiński, Trzmiela, Pegza, śledź, 
Jańczyk, Król, Sowiak, Durka. 

Jak widać, czerwoni zmobllizowmi 
swe najlepsze siły, by pokonać silny ze­
spól wiedeński. 

Skład Cracovji 
na mec• • !l'urusfami 

Pasma kr.alkowskie don01Szą, że do dzi 
siejszego spotkania z Turystami, Cnaco­
via wystąpi w swym najsilniejszym 
składzie, a mianowicie: Szumiec, Lasota 
Zastawnia'k II, Ptak, Chruścińsiki, Seich­
ter, Kubiński, Rusinek, Kałuża. Kozok. 
Sperling., Jest to najsilniejszy zespół ja­
k.im Cracovia w ohecnei chw~H rozporzą 
dza, bowiem Mysiak wskutek poważnej 
kontuziji przez dł'lllŻszy czas nie będz:ie 
mógł wyslf:ęipować w harw.ach Cracovji. 

rtowe 3 miljony 
na sporf rroncusfd 

Francuski podsekretarz stanu dla wy 
chowania fizycznego i sportu, p. Henfltlk 
Pia.the, uzyskał u rządu frattcusilde~o 
zmaczne subwencj.e na cele sportowe. Su 
ma preliminowana w -roiku bieżącym 
jest wymza o 3 milio·ny franlków aniżeli 
suma, wydnna w r. 1928. Nadwyź'ka ta 
zutyta zostanie przedewszystkiem na 
dinwestyaje sportowe oraz na organizae. 
ję higqeny sportowej. Część tej sumy jest 
przezmaczona równ~eż na subwencje dla 
związków sporfowych. 

................. „ ........... . 
CZYTAJCIE 
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~limura solala 
.,.,josflt: 

(Telegram własny 11Ex.pressu"). 
~- - Londyn, 7 liJpca. 

1Według wiadomości .z Bombaju, na-
1!ąpiło w dniu wcz·orajszym w fodjach 
o-beriwanie się chmury. Wezbrane wody 
rz'ek.i porwały ze sobą całą wios!kę, skła 
daijapą się z 500 d·omów, W 'katastrofie 
tej utonęło 12 ludzi 

Xonru reftord 
l1l' fo'lni~IRJief 

{Telegram wł'lsny „Ex.pressu"). 
Nowy Jork, 7 lipca. 

1W dniu wczoraij.s.zym wylądował sa­
mofot City of C1eweland, który wystair­
fował do pobicia rekordu długośli lotu. 
City of Cleweland utrzymywał się w po 
witrzu przez 174 godziny i 59 ·minut i u­
stanowił 111owy reko!l'd wszechświatowy. 

:JOO lan~erefi 
.., o6Jędu Jedneeo tan.:e~so 

Berlin, 7 lipca . 
. 1W berlińsku Luna Parku rozipoczął 

pr&bę pobicia rekordu światowego na 
czas trwaniia tańca tancerz za-wodO'WJ' 
nie.jaki F ernaindoo. 

Tańczy on już więcej, niż tr.zy dO'by t 
zdobył połowę rekordu, tadczą'C 75 godz. 
be.z przerwy. 

W ciągu swego tańca Fernando zmie 
n.ił 300 ta.ncei-ek. 

„rlłe~u6fifia „ . 
.,., !losnąniu 

jest do nabycia na te­
renach wystawowych w 
kioskach i u sprzedaw­
ców, oraz we wszystkich 
kioskach miejs.lcic.h. 

f'aszy!c1 obchodzili niezwykle uroczyście rocinicę założenia Rzymu. Na llustracU naszeJ widzimy moment, kl~y dwa} 
przywódcy· milicji faszystowskiej w obecności Mussoliniego ślubują sobie nawzajem dozgonną wierność w pracy nad 

, wielkością I potęgą Rzymu. 

Najnowszy transatlantycki okret „Bremen", którego budowę kończv się obec­
nie w dokach angielskich • . posiadać będzie na pokładzie specjalne urzadzenie, 
umożliwiające start aeroplanom z okrę łt: W tych d·ntach odbyła sie oróba ta­
kiego startu. Rezultaty okazałv się po myślne. Na zdjęciu: . aeroPlan na pokła-

dzie „Bremen", gotujący stę do stt~u. 

W Łodzi 4.00 miesięcznie. - ZamłeJscowo 5 zL 
pfe n U ffi ef fa: miesięcznie.-Zagranlcą 7 złotych miesięcznie. 

Odnoszenie do domów 40 zroszy. 

Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcii &-
Telefon administracji 22-14.- - - - - po poł. Rekopisów aiezamówio 
Telefony redakc.ii Z7-24, 36-43. 36-44 nych nie zwraca się. - - -

----

:f~nsacuinu ~roce• · .., !Berlinie 

W Berlinie odbywa sie obecnie - jak wiadomo - głośny proces orzeclwko 
2 rosjanom, ORŁOWI i . PA WLOWO WSKIEMU, o fałszowanie dokumentów. 
Na zdjęciu: Orłow (stoi): na ławie: obrońca adw. Jaffe. W owalu: sdówny 
.świ•adek Knickerbocker, dziennikarz amerykański, któremu obai oskarżeni 

proPonowali kuuno fałszowanych dokumentów. 
' ' , 

o gł Q S ze n ja : ZWYCZAJNe: 10 Zf, za wiersz milimetrowy (na stronie IO-szpalt.) 

=========W TfKSCIE: 40 gr, za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 
NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. l zaślub. po tekście 10 zł. Za 
miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiej-scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożeJ. 
Za terminowy druk ogłoszeń administracja .nie odpowiada. Drobne 12 groszy. - Najmniejsze 

zł. 1.20, poszuk. pracy 10 groszy. 

- Za wydawnictwo -„Republiki'' sp. z orr. odpow. Władysław Polak. W drukarot „Republiki Sp. z oir. odp„ Piotrkowska 49 l ót - - - - Red~kmrodoow~-Jan Giobelniak 

·-„ .. 




